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NAPRZÓD KRAKÓW 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 28 lipca. 

Nie pamiętam, aby kiedykolwiek w mini- 
sterstwie skarbu było więcej jak dwóch pod- 
sekretarzy stanu, t. zw. wiceministrów. Także 
za czasów Grabskiego, gdy montowano nową 
walutę, wystarczał często jeden wiceminister 
— może dlatego, że poprzedni ministrowie byli 
większymi fachowcami i potrafili sami dy- 
sporować. 

Dziś ministerstwo skarbu ma już dwóch wl- 
oeiministrów, a mówi się o pawałaniu trzecie- 
go. Przyznaję, że ten trzeci wiceminister jest 
potrzebny, gdyż obecna praca jest dła trzech 
głów: ministra i dwóch tylko wiceministrów 
za ciężka. Wiadomo przecież, co to są za gło- 
wy: dwie zupełnie obce powierzonemu im 
dziełu, trzeci tak wszechstronny i tak zajęty, 
że fizycznie nie jest w stanie robić za trzech. 

Sam minister skarbu p. Jan Piłsudski nigdy 
nie mial i chyba także teraz nie ma pretensji 
do uchodzenia za znawcę resortu, na którego 
czele brat go zaproponował p. prezydentowi 
Rzpltej do zamianowania. Całe życie był sę- 
dzią, finansami nigdy się nie zajmował, a tu 
nagle każą omu je robić i to na naczeinem sta- 
= nowisku! Jako człek z kośćmi poczciwy nie- 

niezawodnie powiedział sobie, że musi mieć 

pomocników takich, którzyby posiadali więk- 
szą niż on — powiedzmy — rutynę, gdyż wiel- 
kich kwalifikacyj w gronie kandydatów sana- 
cylnych na wszystkie posady nie znajdzie się. 

Dali mu na takich pomocników pp. Koca i Sta- 

rzyńskiego, t. i. pierwszego odziedziczył po 

swym poprzedniku, drugiego wydobyto z cie- 
nia. 

P. pułkownik Koc wprost z krzesła naczel- 
nego redaktora „Gazety Polskiej" 
się na fotel wiceministra skarbu. Nie w tem 
nadzwyczajnego, że dziennikarz zosłaje kie- 
rownikiem tak ważnego i tak skomplikowane- 
go resortu; mógł adwokat Poincare, który ni- 
gdy z finansami nie miał do czynienia, stać się 
zbawcą waluty francuskiej, dlaczegoby dzien- 
nikarz Koc nie mógł dokonać trochę mniej- 
szych rzeczy? Mógł to tembardziej, że prze- 

| cież | dziennikarzem — odrazu na kierowni- 
czem stanawisku — został nieobciążony zu- 
pełnie znajomością rzeczy. Został więc p. Kac 
wiceministrem i odrazu „wyspecjalizował” się 

w jednym kierunku: w prowadzeniu rokowań 

o pożyczki. Bardzo ło ważna robota; wiada- 

mo bowiem, że poszukiwanie pożyczek nale- 

ży do najważniejszych zadań ministra skarb 
nietylko zresztą w Polsce. 

P. Koc miał okazję okazać swe zdotności ja” 
ko kierownik delegacji — we własnej osobie 
— do rokowań o tzw. pożyczkę kolejową z 
konsorcium trancuskiem. Mimo że Sejm, a jak- 
że, uchwalił — głosami BB — odnośne przed- 
łożenie, nikt właściwie nie wie, jak ta sprawa 
wygląda: czy jest ta pożyczka, czy wspólne 
przedsiębiorstwo, czy poprostu sprzedaż nie- 
wykończonej linji kolejowej i to sprzedaż, jak 
dotychczas, bez pieniędzy. Zdaniem rzeczywi” 
stych znawców p. Koc nie zdał egzaminu na 
medjatora pożyczkowego ale wiceministrem 
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Słowa te wypowiedział premjer angielski Mac- 
Donald w Berlinie na E a a na jego 
naci cześć przez rząd niemiecki. I dodał 
jeszcze, że przyszłość zależy od ityki, którą po- 
winni prowadzić tylko ludzie ea 5 

[6] jakiej przeszłości mówił MacDonałd? O nie- 
dawnej przeszłości, gdy Anglja i Niemcy zwał- 
czały się — nie obrazowo — na noże. Wałka się 
skończyła, Anglja zwycięzyła i osiągnęła swój cel: 
pozbyła się niebezpiecznego konkurenta, dla niej 
sprawa się skończyła, zaczyna się nowy rozdział 
w historji: jak z byłego przeciwnika zrobić zna- 
wu odbiorcę swych towarów. A że odbiorcą i to 
GE ma być tyko ten, kto ma pieniądze, za- 

w interesie Anglji leży, aby Niemce: 
ARS RE Mei ży, aby y gospo- 

Nie po Taz pierwszy MacDonald nietylko sło- 
wami ale i czynem dowiódł, że słowa o zapomnie- 
niu przeszłości nie są tyłka irazesem bankieto- 
wym. Gdy MacDonaki po raz pierwszy w r. 1924 
doszedł do władzy, miał szczęście, że we Francji 
był u steru rząd Herriota, o którego poglądach 
demokratycznych i pacyfistycznych — naturalnie 
w zrozumieniu radykalnego ale zawsze burżuja — 
nikt nie wątpił. MacDonald i Herriot wzięli się 
wspólnie do dzieła, klórego nie dokonaly traktaty 
pokojowe: do rzeczywistej pacyfikacji Europy. — 
1 doprowadzili do skutku „protokół genewski”, je- 
dymy dotychczas dokument gwarantujący pokój. 

Po upadku rządu MacDonałda następny rząd 
konserwalywny Baldwina—Chamberlaina nie u- 
znał protokółu jako, jego zdaniem, dalekoidą- 
cy w kierunku równouprawnienia Niemiec. Pro- 
okół nie zoslał ratyfikowany, a w jego miejsce 
przyszedł równo w rok później: w jesieni 1925 pakt 
locarneński, który był i dotychczas pozostał jedno- 
stronny: odnosi się tylko do Europy zachodniej, 
pozosiawiając środkową i wschodnią — chodzi 
przedewszystkiem o granicę połsko—niemieckg — 
własnemu losowi. 

Pakt locarneński był, co wszyscy dziś przyzna- 


pozostał i zapewne nieraz będzie jeszcze miał 
okazię przejechać się zagranicę — dia donet- 
nienia wykształcenia w fachu, który mu ka- 
zano wykonywać. 

Jako jedyny w ministerstwie skarbu facho- 
wiec uchodzi p. Starzyński. Jest to, jak po- 
wiedziałem na wstępie, człowiek tak wszech- 
stronny I tyle sobie sam dobrał zajęć, że mi- 
mo młodości i zdrowia sam całej pracy nie 
podoła. Zresztą kto wie, czy p. Starzyński 
przypada do gustu „miarodajnemu czynniko- 
wi". P. Starzyński uchodzi za „zakapturzone- 
go socjalistę" jako zwolennik tzw. etatyzmu — 
on sam zaprzecza temu — a ten „ozynnik“ 
obecnie nie lubi nic, co z socjalizmem ma choć- 
by najdalsze pokrewieństwo. 

Wobec tego stamu rzeczy tylko Śledziennik 
albo szukający dziury na całem mógłby twier- 
dzić, że trzeci wiceminister skarbu jest zby- 
teczny. Owszem, oddałby on za marnych 10 
tysięcy zł. rocznie znaczne usługi, uzupełnia- 
iąc to, czego tamci nie potrafią, alba czego im 
nie pozwolą zrobić. Kto będzie tym trzecim, 
mówią różnie. Wyrnieniają profesora uniwer- 
sytetu wileńskiego p. Zawadzkiego, którego 
nikt co do specjalnych kwalifikacyj nie zna. To 
jednak nic nie szkodzi, mieliśmy już przykła- 
dy, że szczególnie profesorowie tego uniwer- 
sytetu do wszysikiego się nadają, np. prof. 
Szymański na marszałka Senatu. Może w Pi- 
kiliszkach w gronie: marszałek Pitsudski, pre- 
mjer Prystor i minister skarbu Jan Piłsudski 
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ja. robotą niewykończong, wymagającą ciągłych 
naprawek i uzupełnień, Przyniósł on jednak jeden 
wielki sukces: wsiąpienie Niemiec do Ligi naro- 
dów i uzmysłowienie na zewnątrz, że nie tslnieje 
już podział na państwa zwycięskie i zwyciężane. 
Mimo to niepewność panowała dalej: raz Niemcy 
podnosiły preteńsje rewizjonistyczne, drugi raz 
Francja okazywała niechęć do wyciągnięcia kon- 
sekwencyj z Locarna: do ograniczenia zbrojeń. — 
Próbowano walczyć z temi brakami Locarna przez 


za ciężko dla trzech! Musimy zapomnieć o przeszłości 
| 


waga słów MacDonalda, jeżeli się uwzględni, że 
znane warunki franauskie w pewnej mierze na- 
wiązują do przeszłości, której MacDonald właśnie 
się wyrzeka. 

Berlin da lepszy wynik niż dały Pa 1 
Londyn? Nie chodzi tyle o to, czy wyniknie FES 
pomoc dla Niemiec, ile o to, czy wyniknie z tej 
i z następnych wizyt i konderencyj to, ca naj- 
ważniejsze: uspokojenie świata przez faklyczne 
przekreślenie przeszłości, przez uniemożliwienie jej 
w przyszłości. A do tego — jak powiedział Mać- 
Donald — potrzeba ludzi dobrej woli. Czy znajdą 
się tacy wszędzie? 


| 


decyzja już zapadła — czekajmy na najbliż- 
szego „Monitora“, a dowiemy się, kto będzie 
czwartym filarem naszych kmichych finan- 
sów. 


Sprawy partyjne 


ZPPS 


Bezrobocie 


Wedle danych państwowych urzędów pośred- 
nictwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy zą ostani tydzień wykazuje w dniu 25 lipca 
263.406 bezroblnych zarejestrowanych. W porów 
namiu z tygodniem poprzednim bezrobocie spadło 
a 5175 osób. 


Lekarz-Dentysta (Stomatol.) 


Dr. ALFRED SYROP 


ord. ul. św. Agnieszki 2. 


Leczenie roplenla dziąsal. Poróalanawa karony, tzyDy 
1 mostki, 


„NAP RZÓ D" — Nr. 171 Czwartek 30 lipca 1931 


ig 


I już nie żachną się, kiedy zobaczą czerwany 
sztandar; rozlega się zew: Genossen — Towarzy- 


Wielkie dni z czerwonego Wiednia 


IGRZYSKA NA STADJONIE I POCHÓD OLIMPIJSKI. — WIEDEŃ POD ZNAKIEM OLIMPJADY 
| MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ 


(Korespondencja własna „Naprzadu”) 
Wiedeń, 27 lipca. 
nCzem Rzym jest dla świata katolickiego, tem 
Wiedeń staje się dla socjalistów“, — słyszało się 
wśród delegatów na międzynarodowy Kongres so- 
cialistyczny i wśród gości-socialistów, którzy ty- 
siącami zjechali do Wiednia z okazji ll-ej Olimpja- 
dy robotniczej i Kongresu Międzynarodówki. 

Sobota popołudniu. Wielkie miasto przerywa 
pracę tygodniową. Niedzielny odpoczynek wcha- 
dzi w swe prawa. Ale zamiast uspokojenia i sto- 
pnlowego wymierania miasta, jak zwyklę w letnie 
sobotnie popoludnia, wielkie miasto nowoczesne 
zapełnia się życiem nowem, życiem niezwykłem i 
miewidzianem jeszcze w wielu innych stolicach. 

Środkiem miasta, na krańcach miasta, w parkach 
i na skwerach, w tramwajach i utobusach wszędzie 
pelno. Gorączkowy ruch odbywa się wzdłuż i 
wszerz, wpoprzek całego Wiednia, Jeżdżą i cho- 
dzą ludzie najniespodziewaniej ubrani i wszelgiemi 
językami świata mówiący, Grupy chłopców i dzie- 
wcząt w kostjumach gimnastycznych, nieomal ką- 
pielowych; kolumny umundurowanych, wyćwiczo- 
mych młodzieńców; tysiące lekko, turystycznie 0- 
zianych ludzi obojga płci i wszelkiego wieku, 
w niebieskich koszułkach; tu i ówdzie mignie bron 
zawy tors sportowca, któremu i koszulka zawa- 
dza; wszędzie odświętnie ubrane radziny, typowe 
robotnicze częsta w tlumie zaczerwieni się cho- 
rągiewka, a już na wszystkich piersiach dumnie 
wyrasta czerwony goździk, 

Wesoło i swobodnie przewala się ten tlum wi- 
cami Wiednia. Gmachy publiczne przystrojone są 
biało czerwoną flagą stolicy, na olbrzymim placu 
Schwarzenberga powiewają kolory kilkudziesięciu 
państw, a z wielu domów prywatnych zwisają 
czerwone sztandary: 

CZERWONY KOLOR PRAWIE Z KAŻDEGO 
' OKNA POŁYSKA NA ULICE 
w dzielnicach robotniczych i w Nowym Wiedniu, 
wybudowanym przez socjalistyczny zarząd miasta. 

Pod wieczór mrowisko ludzkie wreszcie ustala 
sobie klerunek wspólny. Wszystkie różnobarwne 
i wielojęzyczne strumienie zlewają się do szero- 
kiej glównej alei Prateru, prowadzącej ną Stadjon 
Olimpijski. O zodzinie 7 ma tam odbyć się przed- 
stawienie, 

Sładjon, nowy, niedawno przez zarząd miasta 
oddany do użytku, mieści 60 tysięcy widzów. Ca- 
ły ten stadion zapełniony jest do ostatniego miej- 
sca. Stoją i siedzą tlumy, wypełniając każdą wol- 
ną przestrzeń. Jak chabry, jaśnieją w tlumie liczne 
niebieskie koszułki, 

Tium porusza się, faluje, szumi radośnie, kiedy 
pojawialą się ulubieni jego wodzowie: Karol Seitz, 
burmistrz Wiednia, Fryderyk Adler, sekretarz Mię- 
dzynarodówki, Juliusz Deutsch, wódz Schutzbun= 
du i inni, 

Misterium zaczyna się. Na zieloną murawę 
Stadjonu, po którego środku stoi wieżyca niebie- 
skiemi zasłonami pokryta, z czterech stron wcha- 
dzą grupy w kostiumach średniowiecznych. Ko- 
wale z młotami, ustawiają się przy kowadle, 
wieśniacy z kosami, rzemieślnicy, kobiety. 


ODBYWA SIĘ PRACA, WOLNA, ZADOWOLONA 
BEZ PRZYMUSU. 


Każdy widzi plon swojej pracy i cieszy się, kie- 
dy jest ukończona. Tańce » śpiew znamionują ko- 
miec tej wolnej pracy. 

Aż w rozbawiony tłum wpadają dźwięki dziw- 
me, niepokojące, ogłuszające. Huk żelaza, zgrzyt 
trybów, dzwonienie stali, nieznośny i niespokojny, 
monotonny hałas nowoczesnej fabryki. 

Pod tę ponurą muzykę nowoczesności wkra- 
czają szare, jednostajne masy zgarhionynh, zmę- 
czonych, smutnych postaci, Na widok tych niewol- 
ników, pierzcha tłum wylęknionych ludzi wolnej 
pracy i zmika. 

Prolelariat produkt kapitału, nowoczesnego wy- 
pełnia Stadion. Masy pod piekielną tę muzykę fa- 
bryczną wykonują ruchy swej pracy zabójczo cięż- 
kiej i zabójcza iednostajnej. Z wierzchołka wieży 
spada zasłona i ukazuje się wielka, złota, lśniąca 
zadowoleniem i pewnością siebie — gęba kapi- 
talu. OQdsłania się wnętrze wi biuro z niewof- 
nicami przy maszynach do pisania. Głos rozlega 
się. wzywająny robotników do pracy i do pokory. 
Pracuj i bądź pasluszny, a wynagrodzi ci się to 
ma tamtym świecie... A wnet ten sam głos obwie- 
ści triumfalnie wzrost cen akcji A potem znowu 
wezwie do modlitwy. I znowu Szereg liczb panu 
swemu — kapitałowi radośnie zakomunikuje... 

A tlum pracuje pod muzykę fabryczną į pod we- 
zwanie tei tuby kanitalistycznej, i pod okrzyki 
triumfu gieldziarza. Pracuie bez wypoczynku, bez 
odrywania się ad monotonii pracy. 


PADNIE NIEJEDEN I NIEJEDNA W TEJ PRACY 

Murawa usłana jest cialami, A głos kapitału ry- 
czy i wzywa do pracy, a muzyka piekielna nie 
milknie. Wyrwie slę jednak kilku z tłumu, Nie wy- 
trzymali, zbuntowali się. Czerwony sziandar uka- 
zuje się nad ich głowami. Wzywają innych do 
buntu, do walki a woiność. Tłum jest bierny: słu- 
cha į rozważa. Już jednak wpadają ludzie umun- 
durowani i uzbrojew. W czworobok bagnetów 
chwytają zbuntowanych. Sztandar chwieje się i — 
znika. Tłum. bierny i tchórzliwy, wraca do robo- 
ty, pod ochroną bagnetów, 

Aż gruchnie siowo wojna: z czterech stron Sta- 
<jonu stanie uzbrojony Anglik, Francuz, Niemiec. 
Amerykanin į każdy wezwie do Świętej, boskiej 
wojny przeciwko innym bogom. 

TŁUM, KTRÓY NIE POSZEDŁ ZA BUNTOWNI- 
KAMI, UWIERZY W TĘ WOJNĘ 

Wyprężą ramona, wyprostują się, krokiem mar- 
szowym pójdą za uzbrołonymi. Wojna, Biegną lu- 
dzie uzbrojeni po Stadionie, dymem źżrącym zasła- 
mym. W mgnieniu oka zamienia się piękna mura- 
wa na pobojowiska okrutue. 

Kiedy ten obraz znika, zjawiają się na nowa ma- 
sy robotnicze. Niby znowu zabierają się do tel 
swojej żmudnej pracy, ale już czuć inne nastroje: 
robotnicy są pewniejsi, śmielsi, głowy wyżej trzy- 
mają. 


Sze — i zew ten od jednego do drugiego przecho- 
dzi, jak prąd elektryczny, aż z piersi tysięcy wy- 
rwie się potężne wołanie: Genosse, Genosse... 
W mtoku ukazują się dziewczyny, tańczące w 
białych, powiewnych szatach. Zapalają się pocho- 
dnie na całym Stadjanie. Bataliony młodzieży spor- 
towej z pochodniami maszerują po murawie. Świa- 
tło pochodni zalewa Stadjon i rozbrzmiewa z pier- 
si dziesiątków tysięcy, wspaniała „Marsyljanka” 
i „Międzynarodówka“... 

Marsz pochodni, który rozpoczął się na Staŭjo- 
nie, wyruszył z Prateru na miasto. 

Tysiączne tłumy pod potężnem wrażeniem wi- 
dowiska i 

POCHODEM PRZED JASNO ILUMINOWANY 

RATUSZ 


Nazajutrz, w niedzielę, przed parlamentem defi- 
luje pochód olimpijski, Dwadzieścia kilka państw, 
120 tysięcy uczestników, kilka tysięcy sztandarów. 
Młodzież w strojach sportowych i zimnastycz- 
nych, Schutzbund austriacki, Reichsbanner niemie- 
cki, cała armia robotnicza, sprawna, wyówiczona, 
antuzjastyczna. 

Armja ta sklada hołd Czerwonenu Wiedniowj i 

lękowanie za przyjęcie, Trzy i pół godziny 
trwa pochód. Potęga socjalizmu austriackiego i 
międzynarodówki robotniczej przesuwa się przed 
oczyma. Niech rośnie i wzmaga się! Niech wszę* 
geis tika będzie, jak tu, w kochanym, czerwonym 
niu. 


_—_—_—_—___ 
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Wypowiedzenie pracy w Kasach chorych 
i we wszystkich instytucjach ubezpieczeń społecznych 


Donieśliśmy już o wypowiedzeniu pracy wszyst 
kim pracownikom w instytucjach ubezpieczenia 
społecznego. Wypowiedzemia te oparte są na nast, 
zarządzenjach odnośnie do Kas Chorych: 

„Główny urząd ubezpieczeń poleca okręgowe- 
mu urzędowi wydać bezzwłocznie zarządzenia 
komisarzom zarządzającym oraz władzom autono- 
micznym powiatowych Kas Chorych, aby maipóć- 
niej z dn. 3L lipca br. zosłały na trzy miesiące 
zgóry wypowiedziane umowy wszystkim admi- 
nistracyjnym pracownikom Kas, nie wyłączając le- 
karzy, pelniących funkcie administracyjne, Wypa- 
wiedzenie umów następuje celem wprowadzenia 
nowych, iednolitych dla wszystkich Kas w całem 
państwie norm uposażeń pracowników, 

Równocześnie główmy urząd ubezpieczeń poleca 
wstrzymać z dnlen otrzymania niniejszego zarzą- 
dzenia wszystkie awanse į szczeblowanie upo0sa- 
żeń pracowników Kas Chorych". 

Na skutek tego zarządzenia okręg. urząd ubez- 
pieczeń we Lwowie wydał bezpośrednio do Kas 
Chorych mast. zarządzenie: „Okręzowy urząd u- 
bezpieczeń we Lwowie przesyła (powyższy okól- 
nik) do wiadomości į ścisłego wykonania, o czem 
sprawozdanie należy przedłożyć tut, urzędowj nai- 
później da dnia 1 sierpnia br. Okręgowy urząd u- 
bezpieczeń we Lwowie wyjaśnia nadto, że: 

1) okólnik powyższy należy zastosować do 
wszystkich administracyjnych pracowników i le- 
karzy administracyjnych Kas Chorych bez wzgię- 
du na to, czy ich stosunek służbowy opiera się na 
specjalnej umowie, czy też tylko na rozporządze- 
niu prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16. III. 
1928 r. lub też jakimkotwiek innym tytule praw- 
nym, 


2) Pracownikom, którzy w chwili nadejścia te- 
go okólnika do Kasy przebywali na uriopie, lub są 
nieobecni z powodu choroby, należy wypowie- 
dzieć stosunek służbowy natychmiast po ich po- 
wrogie", 

Zaznaczyć należy, że urzędy ubezpieczeń nie są 
władzami przełożonemi Kas Chorych, tylko nad- 
zorczemi i z tytułu nadzoru nie mają prawa wy- 
dawać takich zarządzeń, a mające autonomię Ka- 
sy nie maią obowiązku do takich zarządzeń się 
stosować. Tosamo odnosi do innynh zakładów u- 
bezpieczeń, posiadających autonomiczny, ustawa- 
mi oznaczony zakres działania. 

Gremialne wypowiedzenie pracy jest niedopu- 
Szczalne, gdyż wielu pracowników posiada naby- 
te prawa, których jednostronnie znosić nie wolno. 
Wielu pracowników ma indywidualne umowy, któ- 
Ie mogą być zmienione tylko za zgodą intereso- 
wanego. Powyższe zarządzenia z tym stanem rze- 
Czy zupełnie się nie liczą, co mus; wywołać nową. 

Ją falę procesów z pracownikami, wywo” 
łaną przez władze ochrony pracy i opieki społecz- 
nej, 

Wysoce charakterystyczne dla mentalności wy- 
dających te zarządzenia jest, że przekreślają zasad- 
nlcze uprawnienia pracowników, ale szanują dru- 
gorzędny przepis ustawowy, który zabrania Wy- 
powiadać pracę podczas urlopu lub choroby. Ten 
„legalizm* zasługuje na specjalne podkreślenie, 

Jeżeli zaistniała za komisarskich rządów potrze- 
ba zmniejszenia kosztów administracji, właśnie w 
tym radosnym okresie nadmiernie rozdętym, pro- 
wadzą do tego inne, uczciwe drogi, a nie trzeba 
sięgać do zarządzeń, kolidujących z obowiązują 
<em prawem. 


Kongres Międzynarodówki socjalistycznej 


1 POSIEDZENIE PLENARNE 


(Korespondencja własna ..Naprzodu", 
Wiedeń, 28 lipca. 

Wczoraj, w poniedzialek, rozpoczęły się wła- 
Ściwe obrady Kongresu Międzynarodówki, Przed- 
południem obradowały komisje, a o godzinie 3 po- 
południu rozpoczęło się pod przewodnictwem tow. 
Ottona Wellsa (Niemcy) i tow. Aleksandra Brackea 
(Francja) posiedzenie plenarne, 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 0- 
baj przewodniczący wygłosili krótkie przemówie- 
mia, podkreślając wzajemne zamianie prołetarjatu 
niemieckiego į francuskiego j stojąc na trybunie, za- 
mienili 

SYMBOLICZNY UŚCISK REKI, 
poczem tow, Bracke, imieniem Kongresu, wyfaził 
podziękowanie robotniczej Międzynarodówce spor- 
towej za jej udział w uświetnieniu uroczystości 
przyjęcia Kongresu. W odpowiedzi na ło sekretarz 
robotniczej Międzynarodówki sportowej tow, Si- 
laba (Czechy) wyraził Międzynarodówce Socjali- 
stycznej podziękowanie za poparcie sportu Tobol- 
niczego i oświadczył imieniem sportowców robol- 
miczych z 22 krajów. że „sportowcy robotniczy u- 
ważają się za awangardę wielkie] armji bojowej. 
której powołanych przedstawicieli witali wczoraj”. 

Po tem uroczystem otwarciu Kongres przystą” 
pil do rozpatrywania pierwszego punktu porządku 
dziennego: 

WALKA O ROZBROJENIE I PRZECIW 
NIEBEZPIECZEŃSTWU WOJNY 

Zanim przewodniczący zdążył udzielić głosu Te- 
ierentowi. tow. Kirkwood (Wielka Brytania, ILP) 
zgłosił w imieniu ILP wniosek formalny o odesła- 
nie sprawy z powrotem do komisji razbrojeniowej 
i zażądał głosu dla uzasadnienia tego wniosku. — 
Gdy przewodniczący udzielił mu głosu, tow. Kirk- 
wood zaczął wygłaszać mowę merytoryczną, kry- 
tykując gwałtownie jeszcze niewygloszony tefe- 
rat, wobec czego przęwodniczący odebrał mu głos, 
poczem głos zabral referent tow. Ludwik de Brou- 
ckere (Belgja), powitany gorąnemi okłaskami. 

MOWA TOW. DE BROUCKERE 

Wszystkie ludy pragną dziś pokoju. Dla dzisiej- | 
szego pokolenia pokój jest warunkiem trwania cy- 
wilizacji. Ludzie dzisiejsi okazują się jednak słabi. 
gdy idzie o obronę pokoju przeciw podszczuwa- 
czom wojennym; wykazują wobec nich niebezpie- 
czna j niezrozumiałą pobłażliwość, Zadaniem so- 
cjalistów musi być przekształcenie tego biernego 
dążenią do pokoju w czytma wole i tę wolę złać, 
zorganizować w czyn. | 

Towarzysze, słusznem jest nienawidzieć wojnę, 
ale tego nie dość! Wojnę trzeba zabić, bo jeśli so- 


cializm nie zabije wojny, to wojna zabije socjalizm. 
Potężne są dziś' jeszcze moce, pchające do wojny: 


OBIADEK BYŁ... 
SŁABY, 


ale omlet z konfiturami 
uratował sytuację.... 


Konfitury i soki zawsze 
pod ręką — oto hasło, które 
dobra gospodyni realizuje 
w lecie, gromadząc zapasy. 
Przypominamy a sezonie smażenia konfitur, saków, kom- 


połów z truskawek, czereśni, poziomek, róż, agrestu, malin. 
porzeczek, moreli wisien i t. p. 


Zwracają się one przeciw wszystkim ludom, ale 
przedewszystkiem przeciw własnemu ludowi, Są 
niebezpieczeństwem dla demokracyj zagranicznych 
ale przedewszystkiem dla demokracji we własnym 
kraju. 

QOmówiwszy następnie sytuacię w Niemczech, 
taw. de Brouckere oświadczył, że proletarjat żąda 
mie ograniczenia zbrojeń na przyszłość, ale ich efe- 

Zo zmn la, Omawiając przedłożoną 
rezołucję, oświadczył: „Wielu uzna tę rezolucję za 
skromną i ja pomiędzy mim. Musimy się jednak 
strzec słownych rozstrzygnięć. Łatwo byłoby żą- 
dać dwa i trzy razy tyle, ale co jest ważniejsze dla 
proletarjatu: napisać swoje żądanie na karcie pa- 
pieru i zostawić je niewykonane na tym papierze, 
czy też postawić żądanie, które może być speł- 
mione i zapisać je w ten sposób nie na karcie pa- 
pieru, łecz na karcie historii?" 

Omówiwszy możliwości powodzenia i niepowo- 
dzenia przyszłorocznej konferencji rozbrojeniawej, 


tow, de Brouckere zakończył: „Jeśli konferencja 
zawiedzie, oznacza to ciemne dni dla pokoju 2 de- 
mokracji na świecie. Pesymiści przepowadają ko- 
niec cywilizacji. Ja mówię: nie, towarzysze! Pew- 
nie, moga przyść ciemne dni, ale gdyśmy przeży- 
wali ciężkie dni, nie rozpaczaliśmy nigdy i gdy 
nas spotkała klęska, zaczynaliśmy zawsze praco- 
wać od nowa. Jeśli konferencja rozbrojeniowa za- 
wiedzie z winy rządów, to nie hędzie końcem cy- 
wilizacj. Ro wtenczas wszystkie sily pokoju na 
świecie skupią się koło jednego światla, któreśmey 
widzieli w rękach Waszych synów. i córek, towa- 
Izysze wiedeńscy! Światło, które płonie rietylko 
na pochodniach, ale i w sercach. Straszliwe prae- 
siema, najczarniejsze dni mogą nadejść jeszcze, 
ale to nie jest ostateczny upadek, póki młodzież 
niesie w rękach światło socjalizmu, 
REZOŁUCJA 

Rezolucia, przedłożona przez komisię rozbrołe- 
niową w porozumieniu z Międzynarodówką Zawo- 
dową, oświadcza, że obie Międzynarodówki: So- 
cjalistyczna i Zawodowa, stawiają wszystkie swo- 
je sily w służbę pokoju í oświadcza: 

„1) System rozbrojenia może być stałym i osta- 
tecznym tylko na podstawie równości praw i Oho- 
wiązków, Nic nie byłoby zzubniejszego dla pokoju, 
jak próba stalego traktowania państw zwycięskich 
i zwyciężonych różną miarą. Międzynarodówki 
żądają, by na konferencii rozbrojeniowej dokonany 
został decydujący krok w kieruku równości. 

2) Nie można myśleć o oparciu równości na po- 
nownem uzbrojeniu rozbrojonych przez traktat po- 
kojowy państw, Traktat rozbrojeniowy nie może 
być okazją do jakichkolwiek zbrojeń. Nie może być 
także stabilizacją zbrojeń, która byłaby przez pro- 
letarjał uważana za wyzwanie. Międzynarodówki 
Socjalistyczna i Zawodowa żądają natychmiasto- 
kę istotnego į powszechnego zmulejszenia zbro- 

ń. 


3) To zmni enie musi ogarnąć wszystkie ele- 
menty zbrojeń: armie linjowe, czas słudlby, rezer- 
wy, wszystkie wydatki wojskowe, ilotę, twierdze, 
broń ij amunicję dla sN zbrojnych na lądzie į mo- 
rzu, Zakaz zbrojeń chemicznych i bakterjologicz= 
nych musi byś potwierdzony i uczyniony skutecz* 
nym. Floty powietrzne winny być zniesione. Nie 
mogą być w konwencji, która będzie wynikiem 
konferencji rozbrojeniowej, zaliczone do dozwolo- 
nych sił zbrojnych, Trzeba wprowadzić ostrą kon* 
trolę lotnictwa cywiinego. Komunikacyjne linje lot- 
micze winny być umiędzynarodowione. 

4) Niezależnie od kontroli w poszczególnych kra- 
iach możliwej tylko przy demokracji, musi być 
wprowadzona ostra międzynarodowa kontrółą, o- 
bejmująca budżety wojskowe, zbrojenia, państwo” 
wą i prywatną produkcję broni i amunicji i między 
narodowy handel bronią, Konwencja musj zakazać 
państwom traktowania wykrywania naruszeń kon- 
wencji, Jaka zbrodnie. 

6) Gdy te pierwsze kroki będą urzeczywistnione, 
sprawę rozbrojenia należy prowadzić dalej aż do 
zniknięcia na całej ziemi jakichkolwiek przygoto- 
wań do wojny. W tym celu musi być stworzony 
stały międzynarodowy organizm rozbrojeriowy, 
odbywający perjodycznie konferencje dla każdo- 
razowego ustalenia kroków. rozbrojeniowych, ma- 
jących być przeprowadzonemi w ciągu najbliższe- 
go okresu”, 


Wrogowie rozbrojenia — 
wrogami ludzkości 


ORĘDZIE HENDERSONA DO KONGRESU 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Wiedeń, 29 lipca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Kongresu zabrał 
glos parlamentarny sekr. Hendersona, tow. Baker, 
dla sformułowania stanowiska Angli w sprawie 
rozbrojenia. Wywody iego, które Kongres pojął 
jako orędzie Hendersona do Kongresu, przyjęto ol- 
brzymiemi oklaskami. Baker wywodził: 

„Angielska partja pracy jest zdania, że Między- 
narodówka mus; wywalczyć rozbrojenie w możli- 
wie najwyższych rozmlarach, Jeżeli się mówi, że 
tendencje rozbrojeniowe są obecnie iluzją, to my 
odpowiadamy: Qdybyśmy się zwrócili do poszcze” 
gólnych narodów, to nie należałoby z pewnością 
oczekiwać wyniku. Dlatego żądamy 


RÓWNOCZESNEGO ROZBROJENIA 
DLA WSZYSTKICH 

Żądamy zniesienia wszystkich okrętów wojen- 
nych ponad 10.000 ton, zniszczenia wszystkich o- 
krętów macierzystych dla samolotów, potępienia 
wojny technicznej, Wiemy, że jest to Śmiały, na 
daleką metę obliczony program, który nie będzie 
łatwy do urzeczywisinienia, ale musi być urzeczy- 

wistniony, jeżeli nie odrazu, to w etapach", 


* 


Dalej mówca wskazał na charakterystyczny €- 
pizod podczas ostatniej konferencji londyńskiej i 
oświadczył: 

„Najpotężniejsi politycy Świata byli zebrani, gdy 
jednego wieczora odbywały się manewry lotnicze 
nad Londymem. Był to niezapomniany widok, gdy 
nagle nad zaciemnionem miastem pojawiło się 1500 
samolotów. Czy wtedy politycy powiedzieli sobie, 
że te samoloty niosty 54 ton bomb, z których każ- 
da wystarczała do zniszczenia pól mili kwadrato- 
wej powierzchni Londynu? Czy molitycy ci powie- 
dzieli sobie, że każdy z tych samolotów na wypa- 
dek prawdziwej wojny może unieść pół tony ga- 


„NAPRZÓD — Nr. 171 Czwartek 30 lipca 1931 


| zów trujących, wystarczającej do 
ZDMUCHNIĘCIA OSTATNIEGO TCHNIENIA 
ŻYCIA W P 


Nowoczesna broń jesi straszniejsza niż kiedy- 
kolwiek, dlatego i wyścigi w zbrojeniach są nie- 
bezpieczniejsze niż kiedykolwek. 

MUSIMY WALKĘ O ROZBROJENIE PODJĄĆ 
WSZYSTKIEMł SIŁAMI 

Każdy rząd, który zwalcza rozbrojene, ogłosl- 
my za wroga hut | Uznanie za 
wspólność tego wszystkiego, co ma ludzką postać, 
jest w drodze". 


Międzynarodowa Konferencja Kobiet 


ii 

Tow. Phillips oświadczyła, że jest upoważnio- 
na do wyrażenia w imieniu brytyjskiej Labour 
Party i brytyjskich związków zawodowych najży- 
wszego współczucia narodom uciskanym przez fa- 
szyzm, Tylko w demokracji możliwą jest obrona 
praw kobiet, — Na tem posiedzenie czwartkowe 
zamknięto. 

Dyskusja nad referatem tow. Senderowej trwała 
dalej w drugim dniu obrad, w piątek 24 bm, Pierw 
Sza przemawiała powitana gorącemi oklaskami 
przedstawicielka ofiar dyktatury Horthyego, po- 
słanka do sejmu węgierskiego tow. Anna Kelhly, 
charakteryzując w ostrych słowach dyklaturę wę- 
gierską. Tow. Kethly zako słowami: „Woła- 
my do kobiet w krajach wolnych od faszyzmu: 
Macie skarby w rękachl Macie dużo da stra- 
cenial" 

Tow. Rosenthalowa (Polska — Bund) stwier- 
dziła, że robotnicy żydowscy w Polsce cierpią pod 


uciskiem nietylko ogólnej politycznej reakcji, a i, 


własnej narodowo-żydawskiej reakcji, reprezento- 
wanej przez chasydzki klerykalizm i sjonizm. 
Referentka w słowie końcowem stwierdziła, że 
faszyzm jëst ostatnią nadzieją kapitalizmu, ura- 
dować go jednak nie zdoła Naszem zadaniem jest 
wprowadzić nasze pokolenia do nowego świata so- 
cjalizmu i prawdziwej wolności. — Rezolucja prze- 
łożona przez referentkę została jednogłośnie u- 
chwałona wraz z dodatkiem zgłoszonym przez ta- 
warzyszki brytyjskie. Rezolucja da stwierdza, żę 
kabiety socjalistki uważają za swój obowiązek siać 
w pierwszych szeregach w walce z faszyzmem. 
Przy następnym punkcie porządku dziennego: 
„Kobieta w życiu gospodarczem" wygłoszono 4 re- 
ieraly omawiające sytuację kobiety w handlu i 
przemyśle, w rolnictwie i gospodarstwie domo- 


wem. 

Tow. Elżbieta Ribbius-Peletier wskazała że sy- 
wała sprawę syluacji kobiet w przemyśle i han- 
dłu, stwierdzając, że raajonalizacja przyspieszy- 
la ogromnie proces wciągania kobiet do pracy w 
przemyśle i handlu. Kobiety muszą zrozumieć, że 
lylko przez organizację i pełną solidarność z mę- 
skimi kolegami, mogą bronić się przed wyzyskiem, 
Więż organizacyjna jest konieczną zwłaszcza w 
czasie kryzysu, gdyż kobiety są pierwszą ofiarą 
masowych redukcyj. Referentka zwraca się w o- 
strych słowach przeciw demagogicznej nagonce 
na zarobkujące mężatki. Obniżaniu przez kobiely 
ogólnego poziomu plac położy koniec tylko wpro- 
wadzenie w życie zasady... równa płaca za równą 
pracę, Następnie reierenika omówiła żądania 40- 
godzinnego tygodnia pracy, urlopów płatnych, 
równouprawnienia kobiet w ubezpieczeniu od bez- 
robocia i na starość, ochrony ciąży i macierzyń- 
siwa oraz dalszej rozbudowy opieki nad dziec- 
kiem. 

Tow. Elżbieta Bibbins-Pelelier wskazala że sy- 
macja kobiet pracujących w rolnictwie jest fa- 
talna już z lego powodu, że wogóle praca w rol- 
nictwie jest niesłychanie upośledzona w dziedzi- 
nie ochrony pracy i ubezpieczeń społecznych. Ro- 
botniey rolni obojga płci muszą być na tem polu 
równouprawnieni z przemysłowymi. 

Tow, Izabela Blume (Bełgja) stwierdziła, że pra- 
ca gospodyń domowych musi być nareszcie uzna- 
na za zawód i szanowana zgodnie ze swojem rze- 
czywisiem gospodarczem znaczeniem. Zadaniem 
kabiel gospodyń jest olbrzymie, bo one muszą przy 
gotować przyszłe gospodarstwo socjalistyczne. — 
Z tej konferencji musi wyjść zew do soojalislek- 
gospodyń, by całą siłą poparły spółdzielnie spo- 
żywcze, bo tą drogą przygotowują podwaliny pod 
przebudowę ustroju społecznego. 

Tow. Jennie Adamson (Anglja) omawiała sy- 
tuację żeńskiej służby domowej. Służące są kop- 
ciuszkiem proletarjatu i wyjść z tej sytuacji mo- 
ga tylko przez zorganizowanie się zawodowe i zain 
teresowanie się życiem politycznem, aby umiały 
czynić należyty użytek ze swego prawa wybor- 

0. 
Nad referalami w sprawie sytuacji kobiet w ży- 
ciu gospodarczem wywiązała się dyskusja, w kió- 


tej tow. Henryka Crone (Danja) wskazała, że or- 
ganizowanie się kobiet zawodowo może mieć miej- 
sce tylko na podstawie zasady równej płacy za 
równą pracę, tow. Ludwika Śchróder podniosła 
konieczność rozciągnięcia konwencji waszyngtoń- 
skiej a ochronie macierzyństwa na robotnice rol- 
ne, tow. Emma Freundlich (Austria) zwróciła u- 
wagę, że przy opracowywaniu programu soojali- 
stycznego dla kobiet gospodyń, trzeba pamiętać 
także o gospodyniach pracujących jednocześnie 
zawodowo, tow. sen. Doroia Kłuszyńska (Polska), 
przedstawiła obecny rozpaczliwy stan ustawodaw- 
stwa społecznego w Polsce, tow. Gertruda Hanna 
przypomniała konieczność energicznej obrony 
praw zarobkujących mężaiek, tow. Klara Kalnin 
(Łotwa) stwierdziła, że nawet w tym ciężkim kry- 
zysowym okresie nie wolna nam zapominać o za- 
sadniczem prawie kobieł do pracy, W dyskusji 
przemawiały prócz powyższych także tow. Dorota 
Jewson (Anglja), Izabela Blume (Belgja), Marion 
Philipps (Anglja), Barbara Ayrton-Gould (An- 
glja), Elza Paul (Czechosłowacja), Augusta Ago- 
ston (Węgry), Zuzanna Buisson (Francja), Toni 
Platzer (Austzja), Gillomen-Hulliger (Szwajcar- 
ja) i Ostra-Qinas (Estonja). 

Końcowe posiedzenie konferencji kobiecej odby- 
ło się w sobołę rano, Tow. Adelajda Popp złożyła 
sprawozdanie z rozwoju socjalistycznego ruchu 
kobiecego w ciągu ubieglego Lrójlecia. Był on cy- 
frowo dość znaczny, liczba zorganizowanych par- 
lyjnie socjalistek podniosła się z 1,132542 na 
1,282.588. Na wzrost ten złożyły się wszakże tylko 
4 kraje, a mianowicie Wielka Brytanja, Niemcy, 
Austrja i Belgja). 

Po uchwaleniu rezołucyj konferencja uchwaliła 
upoważnić tow. Marion Philipps do złożenia kon- 
gresowi Międzynarodówki sprawozdania z obrad 
konferencji, poczem konferencja została zam- 
knięta. 


Poseł Waszkiewicz 
chce wrócić go NPR 


Pisaliśmy już o rozłamie w łódzkiej „NPR le- 
wicy“ na tle stosunku do „sanacyjnych* organi- 
zacyj zawodowych. Po stronie tych, którzy mają 
dość „samacji”, stanął poseł z BB, Waszkiewicz. 
Obecnie prasa enpeerowska domosi, że poseł Wa- 
szkiewicz poczynił ktoki celem powrotu do „NPR 
prawicy", lecz, sądząc z enuncjacji tych pism, 
NPR prawica nie ma bynajmniej zamiaru przyjąć 
„nawróconego* grzesznika. 


P, Skrzyński oskarża. — Tragedja uchodźców 
z Rosji Sowieckiej, — Kurjerkowe znawstwo za- 
bytków i historji. 

W wywiadzie, wydrukowanym w „Kurjerku* 
były premjer i min. spraw zagranicznych p. Alek- 
sander Skrzyński ubolewa nad biernością i nie- 
dokrewnością polityki polskiej. Mówić musi za nas 
nasza sojuszniczka Francja; a przecież „nie je- 
sleśmy państwem nieletniem". „za nawiasam nam 
być nie wolno, albowiem olbrzymia historyczna 
gra jest w toku...“ „Być w tej grze nieobecnym io 
zaprzeczyć swemu istnieniu, 40 przyzwyczaić świa! 
do tego. że problemy ogólno-światowe kończą się 
w Berlinie..." 

Nie ulega wątpliwości, że nasza polityka zagra- 
niczna prezentuje się jako zaułkowo i niewy- 
raźnie, ałe czy cała wina za to spada na niewła- 
ściwe właściwości kierownika tego resortu, które- 
go oskarża p. Skrzyński? Czy nie utrudnia mu 
Sytuacji polityka wewnętrzna w kraju? 

„Polonja“ widzi w wysiąpieniu p. Skrzyńskie- 
go pewien manewr zakulisowy. Wskazawszy na 
dawne porachunki pomiędzy pp. Skrzyńskim i Za- 
leskim, pisze dalej: 


ostatnich czasach zauważono wielkie 

enie pomiędzy p. Skrzyńskim a wicemi- 

nistrem Beckiem. P. Beck często bywał na 

poutnych przyjęciach u p. Skrzyńskiego i re- 

zwał mu się takiemiż przyjęciami u sie- 
le. 

I oto załedwie p. Beck wyjechał wczoraj na 
urlop, dzisiaj ukazał się mały atak p. Skrzyń- 
skiego na p. Zaleskiego. Atak ien jesi nie- 
wątpliwie równocześnie oferią („Idźmy do tej 
roboty!"). W wywiadzie p. Skrzyńskiego znaj 
daj: się głęboki pokłon w stronę — Belwe- 

eru. 

Zbieg tych wypadków jest tembardziej cha- 
rakterystyczny, że oddawna znana jest w ka- 
łach politycznych ambicja p. Becka, który pra- 
gnie zająć miejsce na fotelu ministra spraw 
zagranicznych, oraz bezskuteczne dotychczas 
siarania p. Skrzyńskiego o jedną z wielkich 
ambasad na zachodzie Europy. 

Stąd w kołach politycznych opowiadają so- 
bie, że zbieg wypadków nie był bynajmniej 
przypadkowy”, 

Podajemy te informacje, oczywiście, na odpo- 
wiedzialność dziennika, który je przynosi. 

P. Beck nad Bugiem.. Tam i tem właśnie utru- 
dnił sobie, jak wskazywaliśmy, p. wice-minister 
drogę do sympałyj zagranicy, pominąwszy sprawę 
niemałoważną, że chyba nie pora abecnie na eks- 
perymeniowanie z siłami niewypraktykowanemi 
do tak odpowiedzialnych zadań. 

Piw Y 

W wileńskim „Słowie" pisze pod tytułem „Tra- 
gedja pogranicza" p. W. Kotwicka o iem, że wciąż 
przekraczają granicę polską od sirony sowietów 
uciekinierzy, niekiedy nawet zbiegowie z wysp So- 
łowieckich. Przeważa wśród nich element chłop- 
ski, białoruski, Co się z takimi uchodźcami dzieje? 

„Taki uchodźca gdy się melduje na pierw- 
szej placówce pogranicznej zostaje natych= 
miast odesłany do aresztu i poddany ścisłym 
badaniom. W obcym kraju i otoczeniu, nie 
znając warunków, ani trybu postępowania, nie 
rozurniejąc nieraz języka nie wie co ma ro- 
bić. Tak w odosobnieniu przebywa do czasu 
sądu, a następnie odsiaduje karę za przekro- 
czenie granicy do pół roku i więcej (?). Po 

jpuszczeniu go z więzienia jesl pewnym, 
Dea szczęśliwie ukończone i po odby- 
ciu kary naturalnej za nielegalność i zała- 
twieniu czynności śledczych będzie mógł po- 
szukać pracy i spokojnie się gdzieś osiedlić, 
odzyskawszy wolność. 

Tu jednak — czeka go wielka nlespodzian- 
ka. O ile nikl ze znajomych, lub krewnych, 
Mórych nie mógł odszukać na „polskiej stro- 
nie“, będąc zamkniętym i izołowanym, ża nie- 
go nie poręczył i nie znałazł mu pracy i mie- 
szkania, CR o ile on nie złożył podania o 
prawo azylu w Polsce, zosiaje lejże samej no- 
cy, zaraz po sądzie, przerzucony przez grani- 
A olei TENS czeka EPA kula 
w deb, lab w najlepszym razie zsyłka na So- 
łówki (na wyspy Sołowieckie), czy też 10 lat 
ciężkiego więzienia. 

O iem zaś, że trzeba złożyć podanie, napi- 
sać do krewnych i znajomych (na napisanie 
często brak mu papieru i marki, lub kogoś, 
co napisać za niego list zechce) mikt go nie 
poinformuje, zależy to jedynie od dobrej lub 
złej woli dozorcy...“ 

Ostatecznie przezwyciężeniu niesłychanych 
nieraz ZR uchodźca taki zostaje znowu 
przerzucony tam, skąd uciekł 

Autorka pisze dałej: 

„Bezwarunkowo między mchodżcami jest 
bardzo dużo wywiadowców i celowego prze- 
kraczania granicy, dła powrotu przy pierwszej 

ości i nie można przeprowadzać ha- 
dań i obserwacyj zbyt ścisłych, jak to niektó- 
rzy zarzucają. Taki jednak element łatwo roz- 
poznać, przy pewnej dozie wprawy i nie uspza 
wiedliwia on bynajmniej zupełnej „obojętności, 
ogółu i nieludzkiego wprost gubienia ludzi, 
kiórzy z całem zaufaniem, a zarazem z całą: 
bezbronnością istot ciemnych, do nas po ra- 
tunek dążą. 

Tam, gdzie w urzędach pracują ludzie, sa- 
mi pochodzący z za kordonu, rozumiejący ira- 
gizm tej syłuacji, dzieje się lepiej, uchodźcy 
otrzymują rady co do wymaganego procederu, 
czasem parę dni zwłoki, lub napisanie lisłu, 
lecz lam gdzie są mrzędnicy ze stron dalszych, 
nie rozumiejący tych skomplikowanych kre- 
sowych warunków à trzymający się martwa, 
liiery prawa, tam mają miejsce rozdzierające 
wprost sceny". 

Zbieg-inteligeni da sobie radę — ofiarą pada 
chłop 


w przypisku redakcja „Słowa” podaje, że nie 
zna bliżej tych stosunków i drukuje artykuł na 


odpowiedzialność autorki, która, dodamy nawia- 
sem, sama w Nieświeżu zorganizowała „Sekcję 
pomocy więżniom i uchodźcom zza kordonu“, 
w ze 

Warszawska „Polska” bierze na fundusz doda- 
tek „literacko-naukowy” „Kurjerka” za różne „eu- 
riosa“ w artykule o zapomnianym jak Ara 
cu Piastów w katedrze św. OWCY; 
Znawca kurjerkowy pomieszał przy tej akazji Ja- 
i nusza I z oslalnim księciem mazowieckim Janu- 
h 
| szem IL. P A 
„Polska”, drwiąc z „erudy, kurjerkowej pi- 
, Sze, że „Kurjerek“, stosując u siebie hasło oszczę- 
dności, powierza widocznie opracowywanie arty- 
kułów z dziedziny historji sztuki ludziom „z dok- 
loratem pałacu prasy brukowej”. Do tej nanezki 
iwtrącił się jednak i „djablik drukarski*, który 
p proil W „Polsce“ daty urodzenia i śmierci Ja- 
muszą I. 


, Wciąż i na każdym kroku „wielki dziennik”, 
| jak siebie nazwał „Kurjerek", daje dowody swo 
| Jego „znawsiwa”. 


LISTY Z KRAJU 


Chrzanów, 28 lipca. 
SKANDALICZNE METODY POSTĘPOWANIA 
KOMISARZY I LEKARZY W CHRZANOWSKIEJ 
| KASIE CHORYCH, KOSZTEM CHORYCH RO- 
BOTNIKÓW 

Jeżeli pragniemy napisać o stosunkach, jakie za- 
panowały w Kasie znajdującej się pod niepodziel- 
nemi zarządzeniami pp. komisarzy, zastrzegamy 
Się, że nie piszemy tego z zarzucanej nam „nie- 
nawaści partyjnej" do komisarzy, czy do lekarzy, 
lecz piszemy o tem wyłącznie dlatego, ża postę- 
powanie takie uważamy za krzywdzenie człon- 
ków Kasy tak na zasiłkach jak i na zdrowiu, 

Być może, że użyte przez nas wyrazy pod a- 
dresem komisarzy i lekarzy będą się wydawać 
ostre, — lecz trudno, zdaniem naszem należałoby 
takie postępowanie nazwać jeszcze ostrzej. Jakże 
to inaczej mamy nazwać? Robotnik, który doznał 
ciężkiego nieszczęśliwego wypadku, leczył się 
przez 11 tygodni i został przez lekarza ordynują- 
cego po tych M tygodniach uznany za zdolnego 
do pracy, pomimo że robotnik zdolnym do pracy 
nie, byl. Ponieważ robotnik wskutek ran, jakie 
przy. wypadku otrzymał, pracy podjąć nie był 
zdolnym, zwrócił się da lekarza ordynującego o 
przedstawienie go przed komisję lekarską. Tenże 
lekarz oświadczył robotnikowi, że on jako lekarz 
ordynujący jest także komisją lekarską. Na takie 
załatwienie sprawy robotnik się zgodzić nie mózł 
i zwrócił się do maczelnego lekarza Kasy z prośbą 
o przedstawienie go komisji lekarskiej. Na prośbę 
ię otrzymał od naczelnego lekarza następujące 
pouożenie: „Na pismo Pana o przedstawienie ko- 
misji lekarskiej wyjaśnia się, że każdemu człon- 
kowi Kasy w razie niezgodzenią się na uznanie 
zdolnym do pracy przez lekarza ordynarjusza 
przysluguje prawo zgłoszena temu lekarzowi za- 
żŻalenia, na skutek którego otrzyma zlecenie do 
komisji lekarskiej." Pieczątka Kasy į podpis na- 
czelnego lekarza, Pouczony w tem sposób członek 
wniósł zażalenie przeciw postępowaniu z nim 
przez dotyczącego lekarza i nareszcie został po- 
wołany przed komisję lekarską na dzień 15 czerw 
ca. Lecz naturalnie, jeżeli lekarz ordynariusz u- 
zmał go 30 maja zdolnym do pracy, to i komisja 
lekarska w 15 dni później uznała tegoż członka 
także zdalnym do pracy i basta! 

Ponieważ tenże robotnik jest ubezpieczony tak- 
Że na rentę emerytałną, poszedł do lekarza także 
Kasy Chorych, lecz tem badał go już nie jako le- 
karz Kasy Chorych, tylko jako lekarz instytucji 
ubezpieczeniowej į tenże lekarz w dniu 14 b. m. 
uznał go za 100% niezdolnego do pracy! Ten pro- 
ceder trwał od 30 maja do 14 bm. Z czego miał 
Żyć ze swą liczną rodziną biedny robotnik!? Ale 
cóż to pp. komisarzy i dekarzy obchodzi? Oni się 
o siebie postarali, więc wytrzymają, a robotnik 
powinien cierpieć, tracić zdrowie i darować Kasie 
zasiłek, który się mu należy, ażeby Kasie wystar- 
czyło na pobory dla komisarzy i lekarzy. A ozy 
wskutek odmówienia leczenia į zasiłku į nałoże- 
nie na niego takich trosk nie odbiło się ujemnie 
na jego stanie zdrowia? 

Może ktoś powie, że się stal jeden taki wypa- 
dek? Zaraz podamy podobny drugi: Inny rohot- 
nik zachodował 17 bm. Lekarz ordynujący i am- 
bulatorjum zagubili jego kartę chorobową. musiał 
wiec wyrabiać nową kartę, ale na podstawie tej 
nowej karty został uznany za chorego dopiero od 
dnia 25 bm. A więc pierwszemu zniszczono za- 
siłek od 30 maja do 14 lipca, drugiemu zaś od 17 
dy 25 lipca. Jakże to inaczej nazwać, jak okrada- 
niem biednych ludzi? Może ktoś powie, że są 
przecież komisie rozjemcze. okręgowy urząd u- 
bezpieczeń itp. instancje? Prawda, że na papie- 
Trze to to wszystko jest, ale kto jest w stanie do- 


NAPRZÓD 


Nr. 171 Czwartek 30 lipca 1931 R 


l I 
wałać się dzisiaj do tych instancyj o swoje słu- į 


Szne pretensje? Tylko Bebech, ale uczciwy ro- 
botnik tego nie jest w stanie dokonać. 

Dzisiejsze Kasy Chorych pod zarządami sana- 
cyinych komisarzy i niektórych pp. lekarzy staly 
się wyłącznem korylem dla nich, a dla chorych 
członków pozostała tylka Kasa dla płacenia da 
niej ciężko zapracowanych groszy, jako czlonkow 
skie wkładki. Od komisarzy tego sie spodziewa- 
liśmy i dlatego przeciw wprowadzeniu ich do Kas 
jak najstanowczej braniliśmy się, ale że dojdzie 
ze strony pewnych lskarzy do tego, że będą le- 
czyć nie na podstawie swojej wiedzy lekarskiej, 
łecz na podstawie komisarskiej gospodarki, na to 
nawet w dzisiejszych czasach nie byliśmy przy- 
zotowani, 

Robotnicy takiego z nimi postępowania ze stro- 
ny niektórych lekarzy nie zapomną. 


KRONIKA 


TUR 
WYCIECZKA TUR DO KOBYLAN 

W niedzielę 2 sierpnia urządza TUR wycieczkę 
do pięknego wąwozu w Kobylanach. Równocze- 
śnie wycieczką zwiedzi Obóz letn czerwonych 
harcerzy TUR w Kobylanach. Uczestnicy wy- 
<ieczki wyjadą z dworca Zachodniego o godz. A 
rano do Zablerzowa, a stąd iurkanj do Kobyłan. 
Zbiórka o godz. 7'30 rano przed dworcem Zachod- 
nim. Powrót o godz. 7 wieczór. Karta uczestnic- 
twa w wycieczce 2 zł. 50 gr. Jedzenie należy 
wziąść ze sobą. W razie niepogody wycieczka 
odbędzie się w następną niedziełę ti. 9 sierpnia. 
Zgłoszenia na wycieczkę przylmuje tow. wicepr. 
Czerwieniec 


ESPERANTYŚCI TOWARZYSZE Z ZAGRANICY 
W GOŚCINIE TUR 

We wtorek gz6r Koło esperantystów org. 
mł. TUR przyjmowało w pięknie odnowionej szli 
wykładowej TUR przy ul. Dunajewskiego 5 to- 
waTzyszów esperanfystów z zagranicy, przyby- 
łych na kongres w Krakowie. Punktualnie o godz. 
8 wieczór przybyli goście zagraniczni do TUR, 
witani przez chór młodzieży „Czerwonym sztan- 
darem*, odśpiewanym po esperancku. Następnie 
prezes TUR tow. Korofewicz powitał po polsku 
przybyłych, a przemówienie przetłumaczył na ję- 
zyk esperancki tow, Czechowicz z Sosnowca, któ- 
ry przybył wraz z żoną. Prez. Koła esperanty- 
stów orz. mł. TUR tow. Maurycy Osiek w dłuż- 
szem przemówieniu, wygłoszonem po esperancku, 
przedstawił pracę i rozwój TUR oraz działatność 
Koła esperantystów. Pięknie mówił po esperancku 
tów, Albin Neuzil z Czechosłowacji, dyr. szkoły 
w Ołomuńcu, opowiadając o ruchu oświatowym 
robotniczym w jego kraju, kierowanym przez A- 
kademię robotnicza przy pomocy ministrów i po- 
słów socjalistycznych. W końcu mowca zachęcał 
towarzyszów krakowskich, aby uczyli się języka 
esperankiego, który szczególnie dla robotników 
jest ważnym, czujących się braćmi zrzeszonymi 
w wielkiej rodzinie proletarjatu całego Świata. 

Tow R. Stamers z Liepaja w Łotwie mówił o 
oświacie robotniczej na Łotwie, którą kierowana 
jest przez socjalistyczne stowarzyszenie „Szkoły 
łudowej". Pozdrowieniem od robotników łotew- 
skich zakończył tow, Stamers swą mowę, 

W końcu propagandowe przemówienie ‘za ję- 
zykiem esperanckim wygłosił tow, Czechowski z 
Sosnowca, a tow. Osiek podziękował przybyłym 
gościom za mile spędzony wieczór. 

iewamiem „Hymnu młodzieży" po espe- 
rancku zakończyło się miłe przyjęcie towarzy- 
szów zagranicznych. 
—000— 


Eugenjusz Turbacki 


dhugolelni współpracownik łwowskiego „Dzienni- 
ka ludowego", zmarł po krótkiej chorobie w lecz- 
micy okręgowego Związku Kas chorych. Zmarły 
Życie całe niemal związał z wydawnictwami na- 
szej partji. Już przed wojną współpracował w „Gło 
sie” piórem i rysunkiem. Porwany w wir wojny, 
dostał się do niewoli rosyjskiej, skąd powrócił po 
zawarciu pokoju i natychmiasi znalazł się w gro- 
nie pracowników „Dziennika Ludowego”. Zawsze 
pelen enluzjazmu i gorliwości pracowicie prowa- 
dził kronikę dnia codziennego. Ogromnie wrażli- 
wy przeżywał tragedję ludzką, której ofiary w 
szarem życiu codziennem opisywał, wkładając w 
le opisy swe serce i wspólczucie. 

Równocześnie malował. Kłopoty życiowe stanę- 
ły na przeszkodzie, aby len duży laleni artystycz- 
ny mógł się należycie rozwinąć. Musiał pracować 
przedewszysikiem na życie. Mimo lo znalazł dość 
czasu, aby poświęcić się swej ukochanej szłuce, 


czytał dużo, gdyż jego żywy umysł interesował 
się wielu zagadnieniami, które usiłował zgłębić. 

Bezprzykładna obowiązkowość cechowała Go 
przez całe życie. Nie dbał o dolegliwości ciała, nie 
miał nigdy czasu na chorowanie, dlatego niemal 
od biurka redakcyjnego przewieziono Go do lecz- 
nicy. 

Cześć Jego pamięci. 

—000— 


Sprawa 300.000 dolarów Jaworzna 


w banku holenderskim 

Dyrekcja „Amsterdamsche Bank N. V." w Am- 
sterdamie zwróciła się do tamiejszego konsula 
polskiego z następującem pismem z daty 22 lipca: 

„Panie Konsulu! Zwrócił naszą uwagę artykuł, 
klóry się ukazał w „Naprzodzie" Nr. 160 z 17 
lipca 1931, dolyczący kopalń węgla w Jaworznie. 
Te kopalnie nigdy nie miały konta w „Amster- 
damsche Bank“ i nie pojmuję, dlaczego został on 
tu wmieszany. Czy niema tu pomieszania z „Am- 
slelbarkiem", który, jak Panu wiadomo, wstrzy- 
mał swoje płatności i z którym rzeczone kopalnie 
znajdowały się w stosunkach? Upraszam Pana o 
łaskawe poinformowanie rzeczonego dziennika o 

ż Nie mam potrzeby dodawać Panu, że 
„Amsterdamsche Bank" nie znajduje się w żad- 
nych trudnościach", Podpisany: van Nierop. 

Zgodnie z iaktycznym stanem rzeczy stwierdza- 
my, że istotnie zaszła pomyłka przez pomieszanie 
nazw banków — chodzi o „Amstelbank", w którym 
Jaworzno lokowało swe kapitały, nie zaś o „Am- 
sierdamsche Bank”, z klórym ie kopalnie nie mia- 
ły żadnych slosunków. Redakcja „Naprzodu“. 

—000— 

POWRÓT KOLONJI UCZNIÓW Z PORĘBY 
WIELKIEJ. Wysłani przez Tow. kolonij wakac, 
dla uczniów gimnazjów m. Krakowa na wywcza- 
sy wakacyjne uczniowie w liczbie 110 powracają 
po miesięcznym pobycie na kolonji w Porębie W. 
w sobotę 1 sierpnia o godz. 17'16 wieczorem zdra- 
wi, pokrzepieni fizycznie i duchowo, Kolonji to- 
warzyszy w drodze kierownik prof. Wladyslaw 
Koch, wraz z lekarzem dr. Młynarkiewiczem. Za- 
rząd kolonji zawiadamia rodziców z prośbą o przy 

tie na dworzec celem odebrania dzieci. Merja 
sierpniowa starszych uczniów zgromadzić się po- 
winna w niedzielę 2 sierpnia o godz. 10 rano w 
gimn. IV. przy ul. Krupniczej celem otrzymania 
informacyj. Niezjawienie się ucznia w lym ter- 
minie zbiórki wyklucza go od udziału w kolonji, 
Wyjazd tej serji w liczbie 110 uczniów mastąpi 
3 sierpnia. Kołonja sierpniowa pozostanie w Po- 
rębie W. do 1 września włącznie. 

KRADZIEŻ STEMPLI NA 2 TYSIĄCE ZŁ. Do 
sklepu tytoniowego w Rynku Gł. 1. 39 weszło 28 
bm. w godzinach południowych kilku osobników, 
czyniąc drobne zakupy i kradnąc przytem niepo- 
strzeżenie siemple na sumę około 2.000 zł. Zanim 
zauważono kradzież, sprawcy ulolnili się. 

ZNOWU KRADZIEŻ ROWERU. Janowi Za- 
rembie, z Andrychowa skradziono rower „Syriis” 
wartości 280 zl., który to rower pozostawił bez do- 
zoru w Rynku gł. obok restauracji „Pod Ratu- 
szem“, 

ZAMYKAĆ OKNA! Mimo prawie codziennych 
notatek ostrzegawczych w prasie o częstych kra- 
dzieżach dokonanych przez pozoslawione olwo- 
rem na noc okna mieszkań parterowych, właści- 
ciele tychże są nadal nieostrożni i nieprzezorni i 
pozostawiają latwo dosiępne okna otwarte na noc, 
umożliwiając złodziejom dokonywanie kradzie- 
ży przedmiotów, które szybko i cicha sprzątnąć 
można, jak garderoba, zegarki, pontlele itd. i na- 
rażając się lekkomyślnie na straty. I lak zgloszo- 
no znowu całą serję kradziaży przez olwarte okna, 
i radzież garderoby wartości 280 zł, 
terji wartości 1.400 zł., zegarka, pa- 
pierośnicy, 2 portfełów i garderoby wani. 350 zł, 
ubrania wart. 70 zł. itd, Zamykać okna na noe 
w domach parterowych. 
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OPERA 1 OPERETKA LWOWSKA W TEATRZE IM. 
J. SŁOWACKIEGO. „Dzwony z Cornevllie", opera ko- 
miozna R. Planquetta, niewykonywana od wielu lat w. 
Krakowie, ukaże się dziś potaz pierwszy z pp.: Fon- 
tanówną, Węgrzynówną, (Qiruszczyfńskim, Folańsktm, 
Szoslandem, Syroczewskim 4 Worcham w partiach głó- 
wmjsch, pod dyrekcją D. Polzinettiego. W sobotę 1 sler- 
pnia przed wyjazdem zagranicę wystąpi nieodwolalnie 
poraz ostatni Ada Sari w operze Delibesa „Lakme“. 
Pozostałą obsadę tworzą mm.: Hofmanowa, Hinglerów- 
ma, Nachowicz, Węgrzynówma, Łowozyński, Użejko. 
Wroński i Worch. Dyryguje M. Zuna. — W celu uprzy- 
stępnienia dostępu do teatru szerokim słerom publicz- 
ności dyrekcja organizuje cykl grzedstawień popular- 
nych najcelniejszych utworów muzycznych. Pierwsze 
tego rodzaju widowisko odbędzie się w niedzielę 2-go 
sierpnia © godzine 3 popoludniu, które wypełni atc 
dzieło Verdiego „Arda” w premierowej obsadzie z 
Zaleskim, Walewska, Czarneckim, Hofmanową, Użi 
P Romana sgk w parljach naczelnych, pod batutą M. 

uny. 


Z TEATRU BAGATEL. Jutro w piątek jedyny go 
ścinny występ „miss Polonii" Zofji Batyckiej w kome- 
dj Bąchwica „Romantyczna Noc'. W innych rolach 
eHnryk Barwiński i Jan Orsza. W sobotę 1 sierpnia 
rozpoczyna gościnny występ teatr Ireny Solskiej d Sta- 
nisławy Wysockiej. Znakomite te artystki stworzyły 
nowy teatr, złożony z aktorów młodych, którzy pod 


kierownictwem reżyserskim Stanisławy Wysockiej z | 


Ireną Solską na czele stanowią jeden z najlepszych ze- 
społów polskich. W czasie pięciodniowej gościny tego 
teatru ujrzymy dwie sztuki nowe: Nałkowskiej „Dzień 
jego powrotu“ i Wł. Tastrzębiec-Zalewskiego „Burza 
w szklance wody“. Oprócz tego sztukę Sommerset 
Mauzhama „Święty Plomień* jako specjalne pole da 
popisu dla Stanisławy Wysockiej i Ireny Salskiej. Bi- 
lety na te występy sprzedaje już kasa teatru Bagalela 
codziennie od godziny 10 do 2 popołudniu i od 4 do 7 
wieczorem. 

KAZIMIERZ KRUKOWSKI, jeden z naiponularniej- 
szych piosenkarzy i humorystów polskich, wystąpi wraz 
ze swoim zespolem artystów warszawskich w niedzie- 
lę 2 sierpnia w. Starym Teatrze, 
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POGOŃ—WISŁA. Zapowiedź niedzielnych zawodów 
ligowych Pogoni z Wislą wywołała wielkie zaintere- 
sowanie. Mecz ten będzie miał donosłe znaczenie, al- 
bowiem obaj rywale są kandydałam: na mistrza Ligi 
i zaśmują obeonie w tabeli ligowej cźołowe miejsca. 
Poraz pierwszy od istnienia Ligi złożyło się. iż Pogoń 
siala się groźnym przeciwnikiem Wisły. Początek me- 
czu o godzinie 5'30 popołudniu na boisku Wisły. 
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ROZPRUCIE KASY W KASIE CHORYCH W 
KROŚNIE. W nocy na 28 lipca nieznani dolych- 
czas sprawcy dokonali włamania do Kasy chorych 
w Krośnie, gdzie rozhili kasę i skradli gotówkę 
1.018 zł, Włamania dokonali rulynowani kasiarze. 
Wskazuje na to również szczegół, że pracowali w 
rękawiczkach, nie pozostawiając nigdzie śladów 
ani odcisków palców. 

ZAMACH BOMBOWY JAKO ZEMSTA ODPA- 
LONEGO KONKURENTA? Do mieszkania Marji 
Stebniokiej w Hurku koło Przemyśla, nieznany 
sprawca wrzucił przez okno jakiś przedmiot, skon- 
slruowany na podobieństwo bomby, który upa- 
dając, eksplodował na łóżku Stebnickiej, rozrywa- 
jac w strzępy pierzynę, którą była nakryta pod- 
Czas snu. Stebnicka została ranną w nogę i gło- 
wę, jednalże stan jej mie jest bardzo ciężki, zaś 
śpiąca obok w drugiem łóżku córka Stebnickiej, 

ofja, licząca lat 21, ran żadnych nie odniosła, 
lecz wskutek huku jaki powstał w czasie eksplo- 
zji ogłuchła. O sile wybuchu świadczy lo, że cał- 
ikowile urządzenie domowe zostało zdemnolowane 
i zniszczone, wszystkie szyby w oknach wylecia- 
ly, a nadio budynek mieszkalny uległ wielkiemu 
uszkodzeniu, Prowadzone energicznie śledztwo, do 
prowadzi niewątpliwie do wykrycia zbrodniarza. 
Narazie o dokonanie opisanego zamachu podej- 
rzany jest Jan Czorniak, mieszkaniec Bolesiraszyc 
k, Przemyśla, który od dłuższego czasu pałał nie- 
nawiścią do Stebnickich, gdyż córka ich Zofja nie 
chciała się zgodzić na zamążpójście za niego, a 
nienawiść la spotęgowała się ostatnio, gdy Czor- 
niak powziął wiadomość, że Zofja Stebnicka wkról 
ce miała zawrzeć ślub z innym parobczakiem. 

GROŹNY POŻAR — RATOWNICY ZATRUCI 
GAZAMI. W zabudowaniach Marcina Klechy w 
Cisowej pod Przemyślem, wybuchł pożar, który 
w ciągu kilku godzin strawił dom mieszkalny i 
zabudowania gospodarskie. Jako podejrzanego o 
podpalenie, areszlowano Michała Dunę, zięcia Kle 
chy. Powodem podpalenia miały być niesnaski ro- 
dzinne, W czasie akcji ratunkowej Klecha pobiegł 
do pobliskiej sludni celem nabrania wody. Z po- 
wodu braku żórawia wstawił on do studni drabi- 
nę i zszedł w głąb. Owiany gazami, wydobywają- 
cemi się z zanieczyszczonej studni, stracił przy- 
tomność i spadł na dno. Na ratunek przybiegli 
dwaj parobcy, których spotkał (en sam los. Pa 
pewnym czasie dopiero spostrzeżono nieohecność 
Klechy i parobków i rozpoczęto poszukiwania. 
Wydobyło ich ze studni i z trudem przyprowa- 
dzono do przylomności. 

SKAZANY NA ŚMIERĆ POWIESIŁ SIĘ w 
WIĘZIENIU. W więzieniu w Czortkowie powie- 
sił się Józet Kozaczek, który odsiadywał karę za 
wymordowanie całej rodziny, złożonej z sześciu 
osób, Kozaczek skazany był na karę śmierci, zo- 
stała jednak założona apelacja i morderca czekał 
w więzieniu na rozprawę. 

TAJEMNICZE MORDERSTWO WACHMI- 
STRZA. W niedzielę wieczorem zamordowany 
został w Szeszorach, powiat Kossów starszy wach- 
mistrz żandarmerji wojskowej Marjan Roman- 
kiewicz, mający swój stały przydział służbowy 
przy X. djonie żandarmerji wojskowej w Prze- 
myślu. Wachmistrz Romankiewicz spędzał swój 
urlop wypoczynkowy na letnisku w Pistyniu, pow. 
Kossów. Przed południem Romankiewicz wyszedł 
z Pistynia i udał się do okolicznych lasów na po- 
lowanie. Uzbrojony był w karabin i rewalwer, a 
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Szczegóły afery biletowej w Łodzi 


{ 


W toku śledztwa o handel fałszowanemi bile- 
tami okrężnemi w Łodzi wyszły na jak sensacyj- 
ne szczegóły odnośnie do głównego sprawcy 
Mrowca, 

Przed 6 miesiącami dyrektor łódzkiego oddzia- 
ki „Orbisu” otrzymał zawiadomienie o pojawieniu 
się dużej ilości stałszowanych biletów okrężnych. 
Przywołał wówczas swego sekretarza, właśnie 
Mrowca i polecił mu zawiadomić policję. Mro- 
wiec, który już wówczas fałszował i sprzedawał 
bilety, udał się do urzędu śledczego i złożył odpo- 
wiedni meldunek, zawiadamiając władze o... wła- 
snych nadużyciach. Bezczelność jego doszła do te- 
go stopnia, że czynił starania w cenlrali „Orbisu* 
we Lwowie, by udzielono mu koncesji na sprze- 
daż biletów kolejowych, licząc na powiększenie zy 
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mimo lo został przez nieznanych sprawców za- 
mordowany. Przy zwłokach nie znaleziono ani ka- 
rabinu, ani rewolweru. Władze wdrożyły docho- 
dzenia celem ujęcia sprawców i ustalenia ila tej 
zbrodni, 

„WOJNA“ NA MECZU PIŁKI NOŻNEJ MIĘ- 
DZY GRACZAMI I PUBLICZNOŚCIĄ. W nie- 
dzielę na boisku sporlowem w Bytkowie (Górny 
Śląsk), gdzie odbywał się mecz piłki nożnej mię- 
dzy drużyną miejscową a klubem sportowym 
„Jedność“ z Michałkowic, doszło do zajścia mię- 
dzy publicznością i grającymi. Mianowicie na dru 
żynę michałkowicką, która odniosła zwycięstwa 
w meczu, rzuciła się publiczność i dotkliwie po- 
biła ją laskami. 4 członków drużyny michałko- 
wickiej zostało ciężko pobitych. Dopiero interwen- 
cja policji, która zmuszona była do użycia broni 
białej a nawet do dania kilku strzałów na po- 
strach, zdołała odeprzeć alakujących napastników. 

KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻERSKIE- 
GO POD TORUNIEM. Przedwczoraj hył Toruń 
widownią bodaj, że pierwszej w Polsce katastrofy 
samolołu pasażerskiego, która — na szczęście nie 
pociągnęła za sobą poważniejszych następstw, po- 
za doszczętnem zniszczeniem aparalu. Około godz. 
930 mieszkańcy Jakóbskiego Przedmieścia zau- 
ważyli nadłatujący z Warszawy wielki samolol 
cywilny „Junkersa”, stale o tej godzinie przelatu- 
jacy nad Toruniem, w drodze do Bydgoszczy. Na- 
gle ustał warkot silnika i samolot zaczął szybko 
planować na pola podioruńskiej wioski Kaszczo- 
rek, obok szosy prowadzącej do miasta. Gdy apa- 
rat znajdował się już nad ziemią, zręcznie spro- 
wadzony doświadczoną ręką pilota z kilkuset me- 
irowej wysokości. Spód samolotu zawadzii o dru- 
ty telegraficzne, rezwieszone na słupach przy szo- 
sie i samolot runął na ziemię. Pilot p. Pecho i 
pasażer kapitan z 3 pułku art. polowej doznali 
tylko lekkich konluzyj, nalomiast aparat „Jun- 
kers AAS 3" uległ zupełnemu rozbiciu. Motor 
zdruzgolany legł kilka metrów za szczątkami ka- 
dłuba, obok połamanych skrzydeł. Przejeżdżający 
właśnie samochodem mec. Jezierski odwiózł i pi- 
lola i pasażera do szpitala wojskowego, gdzie o- 
bydwóch natychmiast opatrzono. Szczątkami sa- 
molotu zajęła się pogotowie 4 pulku lotniczego. 

BANDYCKI NAPAD NA SZOFERÓW 'TAKSÓ- 
WEK W ŁODZI. W poniedziałek o godz. 4 na 
postoju aulobusów przy ul. Rokicińskiej 108 gru- 
pa uzbrojonych w noże i łomy napastników zaala- 
kowała właścicieli taksówek. Bandyci, zadawszy 
taksówkarzom szereg ciosów, zrabowali im całą 
gotówkę w sumie kiłkuset złotych. Po dokonaniu 
rabunku bandyci zbiegli. Pościg policyjny pozo- 
stał bez rezuliatu. Jeden z rannych Lisman, został 

ieziony do iala, 

STRASZNY ZGON ROBOTNIKA. W zakładach 
„Schlósserowskiej Manufaktury" w Ozorkowie 
pracował od pewnego czasu 26-letni Felczak Wła- 
dysław. Ostatnio był on zajęty przy zakładaniu 
pasa transmisyjnego w przędzałni. W chwili, kie- 
dy Felczak znajdował się przy kole rozpędowem, 
puszczonem w ruch, pas, źle spięty, zerwał się i 
owinąwszy głowę robotnika formalnie oderwał ją 
od kadłuba. Na widok krwi, Iryskającej obficie 
na posadzkę sali 4 kobiety straciły przytomność. 

WALKA Z PRZEMYTNIKAMI. Na przejściu 
granicznem koło Łagiewnik w czasie nielegalnego 
przekraczania granicy przez szajkę przemytników 
doszło do użycia broni przez funkcjonarjuszów 
straży granicznej, w wyniku czego dwóch prze- 
mytników zoslało ranionych. W czasie pościgu 
zdołano przytrzymać dwóch dałszych przemytni- 
ków, zaś resztą w liczbie 5 osób zbiegła. Na ca- 
lym lerenie pogranicznym znaleziono wielką ilość 

zuconych przez ików towarów. 
PONA ROZSTRZELANEGO SZPIEGA UZY- 
SKAŁA ZGODĘ NA EKSHUMACJĘ ZWŁOK. 
Żona rozsirzelanego szpiega Piotra Demkowskie- 
go, która wyrzekla się swego męża, przybierając 
nazwisko panieńskie Miedwiedjew, uzyskała ja- 


| sków przez ich podrabianie. Prośbę Mrowca jed- 
| nak odrzucono, gdyż oddział łódzki ma wyłącz- 
ność na Łódż. 
Fałszerstwa Mrowca i jego spólników długo nie 
wychodziły na światło dzienne na skutek 


NIEZWYKŁEJ ZRĘCZNOŚCI AFERZYSTÓW. 
Podpisy na biletach okrężnych, na których Mro- 
wiec fałszował nazwisko dyreklora „Orbisu”, by- 
ły tak umiejętnie wykonane, że nawet przy bliż- 
szych oględzinach lrudno było ustalić ich nieau- 
tentyczność, 

Istnieją możliwości dalszych sensacyjnych szcze 
gółów, które wychodzą na jaw wraz z zeznaniami 
poszkodowanych, których lista obejmuje już wiel- 
ką ilość osób. at: 


koby zgodę na ekshumację zwłok Demkowskiego, 
w celu pochowania go na jednym z cmentarzy 
warszawskich. Demkowska prośbę swą umotywo- 
wała względami czysto rodzinnemi. Nie chce ana, 
by dzieci jej odwiedzały grób na miejscu straceń 
zbrodniarzy i wyrzutków społeczeńsiwa, lecz by 
miały możność przyjść na cmentarz i odmówić 
modły za jego duszę. Kiedy nastąpi ekshumacja 
i przeniesienie ciała, narazie niewiadomo. 

SPRAWA JANA POLAŃSKIEGO, skazanego 
przez sąd okręgowy w Warszawie na 10 lat cięz- 
kiego więzienia za usiłowane dokonanie zamachu 
na gmach poselstwa sowieckiego w Warszawie, 
znajdzie się na wokandzie sądu apelacyjngo w po- 
łowie września. Polański, kiórego obrońcą jest 
adw. Hofmokl-Ostrowski, znajduje się obecnie w 
więzieniu. Polański zwrócił się z prośbą o doslar- 
czenie mu pieniędzy, które nadesłała mu siostra 
jego z Jugosławii. 

WYBUCH BENZYNY W AUTOBUSIE. Na dro- 
dze z Kalwarji do Wilna w pobliżu Boltupia w 
przepełnionym autobusie spółdzielni miejskiej na- 
stąpił wybuch zbiornika z benzyną. Płomienie 
wydobywające się ze zbiornika uniemożliwiły szo- 
ferowi zatrzymanie samochodu. Ponadto szofer, 
spostrzeglszy, że kierownica nie działa, wysko- 
czył z samochodu, autobus zaś pozbawiony kie- 
runku wpadł do rowu. Trzech podróżnych odnio- 
sło ciężkie rany. 
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Z zagranicy 


TRAGICZNY ZGON AMERYKAŃSKIEGO „KRÓ 
LA STALI", Prezes koncernu stalowego w No- 
wym Jorku Harry Marks, zatonął na oczach tłu- 
mu kąpiących się, wśród tragicznych okoliczno- 
ści. Harry Marks udał się ze swojemi bratanicami 
do kąpieliska Orchard Beach nad jezioro Erie. 
Każdego dnia odbywał Marks przejażdżkę po je- 
ziorze z cbydwiema dziewczynkami, 14-letnią Fil. 
lis i 10-letnią Jackie. Onegdaj dziewczynki popły- 
nęły same. Nagle mlodsza Jackie wskoczyła do 
wody, aby przenieść się na łódź wuja. Widocznie 
jednak siły odmówiły jej posłuszeństwa, gdyż za-. 
częła tonąć, wołając o pomoc. Starsza siostra rzu- 
<iła się natychmiast za młodszą, lecz pod wpły- 
wem nagłego kurczu zniknęła pod wodą. Widząc 
to Harry Marks, usiłował wyratować Fillis, lecz 
utonął wraz z bratanicą. Młodsza dziewczynka 
zdołała dopłynąć do płytszego miejsca i ocalić się. 
Scenie tej przypatrywało się z brzegu mnóstwo 
ludzi, lecz mniemając, że chodzi o ćwiczenia dła 
zabawy, nikł nie pospieszył z pomocą. 


Masowość katastrof 
lotniczych 


Przerażenie wywołuje częstotliwość kafastroł 
w molskiem lotnictwie wojskowem, Niemal oo- | 
dziennie pod gruzami spadającego samolotu gite] 
życie ludzkie, Ale wypadki te przechodzą jakoś baz | 
wrażenia i bez następstw, a chyba nie jest w tej 
dziedzinie wszystko w. porządku, Ktoś przecież 
musi za to ponosić odpowiedzialność, 

Katastrofy są tak częste nie od dzisiaj, Swojego 
czasu posłowie, pochodzący ze sfer lezjonowych, i 
podnosili z tego powodu gwałtowny alarm. Samoło- 
ty wojskowe nazwano „lalającemi trumnami*, Od 
tego czasu wiele się pod względem personalnym 
w dowództwie lotnictwa zmieniło. Ci, którzy daw= 
niej alarmowali, dziś za losy lotników wajskowych 
są w zupełności odpowiedzialni. Ale „latające tru- 
mny” nadal sieją spostoszenie i nic się nie dzieje, 
aby ten stan naprawić. Zdaje się, że proces majora 
Kubali za tło miał stosunki panujące w lotnictwie, 
ale wszystko pozostało po staremu, Jakże będzie 

| nadal z „lataiącemi trumnami*2, 


TELEGRAMY 


NOWY WICEMINISTER SKARBU 


Warszawa, 29 lipca (tel. własny „Naprzodu'). 
Nowy wiceminister skarbu dr. Władysław Matjan 
Zawadzki urodził się w Wilnie 8 września 1885 r. 
tudja uniwersyteckie odbywał w Moskwie, Kra- 
owie i Lipsku, oraz ukończy! szkołę nauk poli- 
ycznych w Paryżu. W roku 1919 został profeso- 
jem nadzwyczajnym politechniki warszawskiej, a 
lv roku 1920 profesorem zwyczajnym uniwersyte- 
ir w Wilnie. Poza tem wykładał w wyższej szko- 
le handlowej w Warszawie. Od dłuższego czasu 
rof. Zawadzki byl kierownikiem prac komisji na- 
ukowej przy ministerstwie skarbu. 


PODRÓŻ P. MATUSZEWSKIEGO DO ROSJI 


Warszawa, 29 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
yły minister skarbu p. Matuszewski, jak prasa 
donosi, wyjeżdża na kilkutygodniowy pobyt do 
Rosji. Podróż ta ma charakter zupełnie prywalny. 


RADA MIASTA WARSZAWY NIE BĘDZIE 
ROZWIĄZANA 


Warszawa, 29 pca (tel. własny „Naprzodu*). 
Agencja „lskra" dementuje podaną przez niektóre 
dzienniki wiadomość o rozwiązaniu Rady miasta 
[Warszawy i zamianowamiu komisarza rządowego, 
jako którego wymieniano Kostka-Biernackiego. 


ZAMIERANIE SAMORZĄDU 


Warszawa, 29 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
(Związek powiatów Rzplitej zebrat dane z 241 po- 
wiatów (na ogólną liczbę 257), dotyczące budże- 
tów samorządów powiatowych. Z danych tych 
wynika, że na rok budżetowy 1930/31 prelimino- 
wano w wydatkach zwyczajnych 145,662.000 zl. 
zaś na y. 1931/82 tylko 129,574.000 zł. Z liczby 211 
powiatów nastąpiło zmniejszenie w budżetach 
zwyczajnych o 20,262.000 zł, a tylko w 40 po- 
wiatach nastąpiło zwiększenie o 4,183.000 zł. — 
Związek stwierdza, że w 211 powiatach ogólne 
zmniejszenie budżetów wynosi 11%. Inwestycje 
powiatów doprowadzone zostały do minimum. 


PRZYSPIESZENIE BUDOWY KOLEI 
HERBY—GDYNIA 

Warszawa, 29 lipca (tel. własny „Naprzodu*). 
Francusko-polskie towarzystwo budowy kolei 
Herby—Gdynia (tzw. magistrala węglowa) prze- 
znaczyło około 60 miljmów zł. z pożyczki kole- 
jowej na roboty w bieżącym sezonie budowla- 
nym. Roboty mają być prowadzone do pierw- 
szych mrozów, niektóre zaś nawet w zimie. Prze- 
dewszystkiem pod koniec bieżącego sezonu budo- 
wlanego linia Bydgoszcz—Gdynia zostanie całko 
wicie wykończona. 


—000— 
ZAMIAST W HITLEROWCÓW, W POŁAKÓW 


Królewiec, 29 lipca, Prezydent prowincji wscho- 
dnio-pruskiej zawiesił polską „Gazetę Olsztyńską”, 
wychodzącą w Olsztynie, na przeciąg czterech ty- 
godni, t. i. od 29 bm. do 25 sierpnia 1931 r. Zawie- 
szenia dokonana na zaSadzie dekretów prezydenta 
Hindenburga w sprawie zwalczania wykroczeń po- 
lityczhych, z powodu umieszczenia dwóch artyku- 
łów, w. których władze polityczne dopatrzyły się 
„obrazy rządu Rzeszy” oraz uznały je za „zagra- 
żające bezpieczeństwo i porządek publiczny. 


LLOYD GEORGE OPEROWANY 


Londyn, 29 lipca. Przywódca liberałów Lłoyd 
George, który od kilku dni zapadł na chorobę dróg 
moczowych, musiał się poddać dziś rano operacji. 
Wsród lekarzy, którzy asystowali podczas ope- 
racji, znajdował się także lekarz przyboczny kró- 
la angielskiego lord Dawson, Stan pacienta jest 
narazie zadowalający. Lloyd George liczy obecnie 
68 lat. 

BRAK WIEŚCI Z „ZEPPELINA“ 


Feiedrichshaiten, 29 lipca. Radiostacja zakładów 
budowy sterowca nie poslada polaczenia rądjotele- 
grałloznego z „Zeppelinem” już od nocy z niedziefi 
na poniedziałek, Drogą okrężną nadchodzą sprze- 
czne z sobą wiadomości co do pozycij sterowca. 
Parowiec „Resolute“, jadący z Reykjaviku na 
Szpidberg, donosi, że we wtorek o godzinie 23 
„Grai Zeppelin“ znajdował się w odległości 410 
mil od $valbardu. Wiadomości nadchodzące z Mo- 
skwy. mówią, iż sterowiec znajdował się wezoral 
nad Ziemią Pólnocną (dawniej Ziemia Mikołaja). 
Trzecia wreszcie wiadomość, jaką otrzymała dy- 
rekcia linji okrętowej Hamburg—Ameryka, głosi, 
że sterowiec znajduje się obecnie ponad Nową Zie- 
mią i leci w kierunku Leningradu, gdzie spodziewa 
się przybyć we czwartek. Kierownik tutejszej stacil 
tadjotelegraiicznej przypuszcza, iż brak hezpośre- 
dniego połączenia należy przypisać odmiennym wa 
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Londyn, 29 lipna. Omawiając misję dyrektora 
Banku Angielskiego w. Paryżu w sprawie zacią- 
£nięcia pożyczki 20-miljonowej, prasa angielska zai į 
muje stanowisko nieprzychylne, a nawet wręcz | 
wrogie akcji „Daily Herald" zwraca się w ostrych 
słowach przeciw twierdzeniu, jakoby Anglja pa- 
trzebowalła pomocy. aby mogła spełnić zobowią- 
zania międzynarodowe. Bank Angielski ani nie po- 
trzebuje pomocy, ani też o nią nie prosil. Jeżeli we 
Francii utworzył się syndykat — pisze organ par- 
tji rządowej — aby inwestować w Anglii okolo 25 
milionów funtów, to zdaniem City londyńskiego 
byłoby lepiej, gdyby ten krótkoterminowy kapital 
pozostał we Francji Wycoiywanie i ponowne przy- 
syłanie pieniędzy do Amglji jest obliczone na za- 
chwianie kredytu angielskiego, 

„Daily Telegraph" dowiaduje się, że kwestja po- 
życzkowa napotyka nowe trudności. Podczas gdy 
Bank Franouski wyraził gotowość podpisania u- 
kładu, wyłoniły się nowe nieporozumienia między 
gubernatorem Banku Angielskiego a ministrem 
skarbu Snowdenem, który twerdzi, że kredyt ten 
jest zupełnie zbędny. 

„Times“ pisze, że w kołach finansowych Anglii 
panuje przekonanie, iż rokowania paryskie zmie- 
tzają do ożywienia dawnego ukladu ftancusko-an- 
gielskiego. który stniał przed paru laty, wedle 
którego banki francuskie dyskontowały weksle an- 
gielskie. Dotychczas jednak nie osiągnięto ostate- 
<znego porozumienia, który — zdaniem finansistów 
— nie będzie nawet potrzebne. 


UMOWI NIE PRZYSZŁA DO SKUTKU 


Paryż, 29 lipca. Dyrektor Banku Angielskiego 
sir Robert Kindersley opuścił wczoraj wieczór 
Paryż i wyjechał do Londynu, me zawarłszy u- 


Berlin, 29 lipca. Z kół poiniormowanych dono- 
szą, że podczas wczoraiszej rozmowy miristrów 
angielskich i niemieckich w ambasadzie angielskiej 
poruszono także kwestię rozbrojenia, W związku 
z tem ministrowie angielscy praznęli wysondo- 

i czy uznają projekt kowwencji 


pełnego 
rozbrojenia. Projekt konwencji genewskiej został 
odrzucony przez delegata niemieckiego hr. Bern- 
storlia właśnie z tego powodu, ponieważ sprzecz- 
ny jest z zasadą równouprawnienia. Kola polity- 
czne niemieckie wyrażają pogląd, iż nema powo- 
dów, aby rząd Rzeszy zmienił w tej kwestii swe 
stanowisko, 


eimkom atmosterycznym, jakie panują w okolicach 
wodbiegunowych. Liczono się już bowiem przed 
odlotem sterowca z tem, że po przeleceniu 80 sto” 
mia szerokości północnej komunikacja będzie utru 
niona ub zupełnie unemożliwiona, ponieważ tej 
„orze roku panuje tam stale dzień, a wiadomo, ze 
ale krótkie rozprzestrzeniają się najlepiej w nocy. 
O ile prawdziwa jest wiadomość, że sterowiec 
znajduje się już nad Nową Ziemią, to dzisiejsze) 
aocy należy się spodziewać nawiązania bezpośred- 
niej komunikacji między sterowcem a tutejszą sta” 


kx NOWY LOT NAOKOŁO ŚWIATA 

Londyn, 29 lipca. Ponad Dublinem (irlandja) 
„rzeleciał dziś po południu samolot amerykański, 
»rzypuszczalnie lotników Herndona i Panzhorna, 
lecących naokolo świata w ceh pobicia rekordu 
lotników Posta i Gatty'ego. 

KLĘSKA UPAŁÓW W KALIFORNII 

Nowy Jork, 29 fipca. W. Kalifornii panują obec- 
nie niesłychane upały, których ofiarą padła do- 
tychczas blisko 100 osób. 


Z DZIKICH PÓL NOWEGO JORKU | 


Niemcy grożą sabotowani 


Walka o złoto między Francją a Anglją 


kładu w sprawie pożyczki dla Banku Angielskie- 
go. Bank Francuski i kilka większych banków 
francuskich zaofiarowały Bankowi Angielskiemu 
kredyt redyskontowy w wysokości 100 milhonów 
dolarów na bardzo korzystnych warunkach, Pro- 
pozycję tę Kindersley narazie odrzucił, ponieważ 
pragnie najpierw porozumieć się z gubernatorem 
Banku Angielskiego i ministrem skarbu. „Matin“ 
zauważa, że w sprawie tej pierwszorzędną rolę 
odgrywa strona psychologiczna. Fmansiści lon- 
dyńscy utrzymują bowiem, że pomoc ze strony 
irancuskiej jest upokarzająca i wołeliby, aby Bank 
Francuski udzielił pomocy Bankowi Angielskiemu 
w sposób dyskretny, nie w sposób przyznania mu 
oficjalnej pożyczki, „Matin“ sądzi jednak, że oko- 
liczności są jednak silniejsze od oporu i tylko 
przez udzielenie kredytu będzie mogła Anzija 
wzmocnić swoją walutę i ustabslizować krótkoter- 
minowe kredyty udzielone Niemcom przez banki 
angielskie. Można się liczyć z tern, że jeszcze przed 
końcem bieżącego miesiąca Angija zdecyduje się 
na przyjęcie oOfierowanego kredytu. Dziennik 
wskazuje dalej, że wi paryskich kołach bankowych 
istnieją dwa prądy: część hankierów. sądzi, iż by- 
łoby korzystniejsze udzielić Niemcom kredytu za 
pośrednictwem Londynu ł Nowego Jorku, druga 
natomiast część twierdzi, że rynek londyński jest 
już przesycony, a poza tem byłoby absurdem, aby 
kapitał francuski z temi samemi niebszpieczeń: 
stwami puszczać na rynek niemiecki drogą okręż- 
na bez korzyści natury finansowej i politycznej. 


ZNOWU ZŁOTO Z ANGLIA DO FRANCJI 


Paryż, 29 lipca. Na lotnisko w Le Bourget przy” 
był wczoraj nowy transport złota angielskiego w 
ilości 1967 kg. wartości 38,1 pół miłjona franków. 


em akcji rozbrojeniowej 


POWRÓT MACDONALDA I HENDERSONA 
DO LONDYNU 


Berlin, 29 lipca. Angielski minister spraw zagra- 
nicznych Henderson wyjechał wczoraj wieczór 
pociągieni do Londynu bezpośrednio po obiedzie, 
jaki wydała ambasada angielska dia ministrów an- 
gielskioh i gości niemieckich. MacDonatd wyjechał 
dzłś rano o godz. 10 na samolocie wojskowym, 
któremu towarzyszyły dalsze dwa samoloty armii 
angielskiej. Na lotnisku, przybranem odświętnie i 
udekorowanem flagami angielskiemi i memieckie- 
mi, żegnali odjeżdżającego premiera kanclerz Brt- 
ning, minister Curtius, ambasador angielski wraz 
z wyższymi urzędnikami ambasady oraz przed- 
stawiciele władz. 

Amsterdam, 29 lipca. W podróży z Berlina do 
Londynu samoloty angielskie wylądowały o gò- 
dzinie 15 na lotnisku w Rotterdamie. Pa krótkim 
postoju samolotu wyruszyły wkrótce w dalszą 
drogę. 


REPERTUAR z 


TEATR IM. ]. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Dzwony z Cotneville". 
Piątek: „Wiktoria i Jej huzat”. 
Sobota: „Lakme“ (występ Ady Sari). 
KINOTEATRY 
Apollo: „Spór o sierżanta Griszę". 
Corso: „Owoc zakazany”. 
Dom żołnierza: „Kobieta w płomieniach" (Olga 
Czechowa). 
Promień; „Wesoły wdowiec" (Henry Liedtke), 
Światowid: „Pokusa“ (Greta Garbo). 
Świt: „Lotnik“. 
Sziuka: „Pod dachami Paryża”, 
Uciecha: „Biedny Gigolo". 
Wanda: „W małej kawiarence", 
Warszawa: „Chaplin po ślubie”. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 30 iipca 
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Qra« 
moton. 13,10: Komumikat meteoralogiczny. 1450: Komu- 
nikal gospodarczy. 16.15: Komunikat dla żeglugi i ry- 
baków. 16.50: Odczyt z Warszawy: „Wilhelm H w wie- 
fe nowych materjałów". 17.15: Gramofon. 17.35: O 
czyt z Warszawy: „Powojenna literatura czeska 1 sło- 
wacka”. 18.00: Recital wiolonczelisty p, Rafala Lanesa. 
19.00: Rozmailości, komunikaty. 19.10: Odczyt. 19.30: 
Komunikat meteorologiczny. 19.35: Komunikat państw. 
urzędu wychowania flzycznego. 19.40: Prasowy dzien- 
mik radjowy z Warszawy. 19.50: Słowo wstępne do 
transmisji z Salzburga. 20.00: Opera komiczna w dwóch 
aktach „If matrimonio segreto” Daminika Carmony — 
z Salzburga („Małżeństwo w tajemnicy"), 22,30: Do- 
datek do prasowego dziennika radjawego. 22.35; Komu- 
nikaty z Warszawy. 22,45: Muzyka laneczna i lekka. 
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Kierownik „Zeppelina“ o wyprawie 


do bieguna 


Prasa doniosła już o wyprawie, 
Eckener na „Hrabi Zeppelinie" do północnego bie- 
guna, W wigilję lotu dr, Eakener siudjował ogro- 
mną mapę północiego bieguna, na której nakre- 
ślone byty marszruty wielkich ckspedycyj do bie- 
guna Andrcego i gen. Noble. Marszrnta „Hrabiego 
Zeppelina" od Petersburga przez Archangielsk, 
niezbadany obszar do wysp Nowosybirskich, o- 
znaczona jest linją nakreśloną czerwonym tu- 
szem, 

Ta to marszruta wywołuje 

WĄTPLIWOŚCI U ECKENERA. 

Mapa została nakreślona przez członków aero- 
arktycznego Towarzystwa, w kiórem od śmierci 
Nansena przewodniczy sam dr. Eckener. Lecz 
Eckener nie chce przyjmować instrukcji nawet 
od instytucji, w której zajmuje fotel prezydjalny. 
Lckencr kieruje „Zeppelinem”* zupełnie samo- 
dzielnie i podlego tylko jednej władzy, lecz podłe- 
ga jej bez zasirzeżeń. Władza ta — to pogoda. 

Krąży już wiele legend o słynnym „węchu” Ec- 
kenera odnośnie do pogody. Lecz to, co oficero- 
wie Eckenera opowiadają o jego „jasnowidzącym 
nosie", jeśli się tak wyrazić można, prześciga 
wszystkie bajeczki amerykańskich gazel. Jednem 
sławem, Eckener polega więcej na swojej intuicji 
niż na wiedzy meteorologicznej. 

Jednem z najważniejszych zadań tej wyprawy 
do bieguna północnego jest zbadanie meleorolo- 
gicznych warunków na obszarze podbiegunowym, 
ponieważ warunki te uważane są za 

DECYDUJĄCE DLA POGODY W EUROPIE. 
Lecz nikt inny jak właśnie Eckener oświadcza, że 
nie wierzy, jakoby strefa arktyczna grała lak po- 
ważną rolę w ustaleniu pogody w Europie. Wy- 
daje mu się również czystą teorją nadzieja, ja- 
koby kiedyś udało się przepowiedzieć pogodę na 
dłuższy czas naprzód z absolutną ścisłością. Naj- 
wyżej można mówić w odniesieniu do łego ob- 
szaru, o organizacji „meleorologicznej pro- 


jaką podjął | 


północnego 


roctw" na termin nie przekraczający trzech dni 
i z cisłością 70—80 proc. Tak daleko sięga meteo- 
rologiczny optymizm Eckenera. 

Na inne, znacznie ważniejsze zagadnienie: moż- 
liwość transkontynenialnej komunikacji po- 
wietrznej nad Lodowatym Oceanem, spogląda dr. 
Eckener znacznie opiymistyczniej. Lecz od urze- 
czywistnienia tego planu dzieli nas ogromna prze- 
strzeń czasu. Obecna ekspedycja „Zeppelina“ po- 
winna przedewszystkiem wykazać, czy jest wo- 
góle możliwość pewnej komunikacji powietrznej 
podczas niepomyślnego czasu letniego na obszarze 
arktycznym. Jeśli ta możliwość będzie dowiedzio- 
na, zbliżymy się znacznie do wspomnianego celu. 

Eckener nie spodziewa się szczególnie pomyśl- 
nej pogody podczas lotu do obszaru podbiegunowe- 
go, ponieważ podczas lelnich miesięcy panują na 
arktycznymn obszarze 

GĘSTE MGŁY, 

dające się we znaki wyprawie pod dwojakim 
względem: piewsze dlatego, że uniemożliwiają 
orjentację i powodują niebezpieczeństwo, a po- 
wtóre nie dają możności ogarnięcia wzrokiem 
większego obszaru i zupełnie lub częściowo prze- 
szkadzają w dokonywaniu badań naukowych. Już 
lo jedno, zdaniem Eckenera, jest wystarcza jące, 
by nie trzymać się ściśle uprzednio opracowanego 
planu, ani też nakreślonej czerwonym tuszem li- 
nji, a zmieniać marszrutę lotu zgodnie z warun- 
kami meleorologicznemi. 

Paliwa bierze „Zeppelin* dostateczną ilość. 
„Zeppelin” może, rozwijając pelną szybkość, przy 
pracy wszystkich pięciu motorów bez zatrzyma- 
nia się przebyć 110 godzin w powielrzu, a przez 
to pobić rekord długotrwałego lotu bez zatrzyma- 
nia się, co jednak nie jest jego zadaniem. Dlatego 
też przy pomyślnym wielrze „Zeppelin“ będzie 
poruszał tylko cztery motory przy obniżonej szyb- 
kości. Dzięki temu Eckener liczy, że zapasu pa- 
liwa starczy na 140 godzin, tj. na sześć dni. Za- 
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pasy produktów są obliczone na dwa i pół mie- 
siąca na wypadek przymusowego lądowania. - 

— A do lago czasu, — uśmiecha się dr. Ecke- 
ner, — mam nadzieję, że pospieszy nam z poma- 
cą wyprawa ratownicza. 

Dr. Eckener staje się poważnym, gdy jest mo- 
wa o motywach, które skłoniły go do zorganizo 
wania wyprawy do północnego bieguna, nie zwa 
żając na obecne ciężkie położenie finansowe Nie- 
miec. Odpowiada, że tutaj chodzi 

O MIĘDZYNARODOWĄ WYPRAWĘ, 
podjętą przez międzynarodową organizację nau- 
kową, jaką stanowi aero-arktyczne towarzystwo, 
w którem zasiadają prócz Niemców, Amerykanie, 
Szwedzi i Rosjanie. 

Eckener sądzi, że wyprawa do bieguna północ. 
nego podniesie auloryłet Niemiec, Wyrzeczenie się 
tej wyprawy mogłoby być dowodem dla zagrani- 
cy, że Niemcy nie panują nad swemi nerwami., 


Zwiazki | zóromadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO: 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
(Kraków, ul, Sławkowska 6, I piętro) odbędzie się 
w =stek 30 bm. o godzinie 7/30 wieczorem. — 
Wszystkich kolegów-członków Zarządu wzywa się 
do punktualnego przybycia. 

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE GÓRNICY W Z/- 
GŁĘBIU KRAKOWSKIEM! W niedzielę 2 sier- 
pnia w sali strażnicy w Chrzanowie, o godzinie 9 
Iano odbędzie się okręgowa konferencja Zagłębia 
Krakowskiego, na którą wszystkich zainteresowa- 
nych funkcjonarjuszów ji członków CZG zaprasza” 
my, Jan Papuga, 
sekretarz akręgowy CZQ. 


ODJAZDY POCIĄGÓW Z KRAKOWA 


ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO. 


Do Lwowa — Przemyśla — Rzeszowa — Lubli- 
na — N. Zagórza — Stryja — Krynicy — N. Są- 
cza przez Tarnów: 

0.15 osob. Lwowa (w czasie od 1. V, do 15. X. 
br. prowadzi hezpośrednie wagony do Truskaw- 


ca). 

as posp. Lwowa (Bucuresti). 

4,00 posp. Krynicy przez Stróże (kursuje tylko 
od 6. VI. do 30. IX. 1931 r.). 

1.10 posp. Lwowa. 

7.50 osob. Lwowa. 

10.55 osob. Lwowa. 

12.17 posp. Lwowa (Bucuresti). 

12,25 osob. Krynicy — N. Zagórza przez Stróże. 

14.25 osob. Tarnowa tylko w soboty (hez klasy 
1-szej). 

16.25 osob, Lwowa (przez Dębicę, przez Stró- 
że—N. Zagórz). 

16.25 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robocze 
z wyjątkiem sobót). 

17.45 posp. Lwowa (Bucuresti) 

19.15 osob. Bochni (bez klasy 1-szej). 

20.40 osob. Lublina przez Rozwadów. 

21.25 osob. Lwowa. 

23.35 osob. Krynicy—Stryja przez Stróże. 
Do Zakopanego — Rabki — Zarytego — N. Są- 

cza — Żywca przez Suchą. 

4.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarytego 
(kursuje tylko od 6. VI. do 30. IX. 1934 r.). 

8.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarytego 
(od 15. V. do 10. IX.). 

9.50 osob. N. Sącza — Zakopanego (od 10. V, 
do 30. TX.). 

15.35 osob. N. Sącza — Zakopapego. 

17.51 osob. żywca przez Suchą — Zwardonia 
(od 15. VL do 31. VIIL (bez klasy 1-szej). 

19:40 osob. N. Sącza (bez klasy 1-szej). 

23.55 osob. Zakopanego. 


Do Warszawy głównej — Poznania — Bylomia — 
Katowie. 

2.40 posp. Warszawy głów. (tylko od 6 VI. da 
30. IX. 1981 r.). 

5.51 posp. Katowic (Berlin). 

6.48 osob. Bytomia (bez kłasy 1-szej). 

12.45 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej). 

18.00 posp. Katowic (Berlin). 

23.10 posp. Poznania. 
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Do Zebrzydowie — Cieszyna — Żywca — Dzie- 
dziec przez Trzebinię. 

1.10 posp. Zebrzydowice (Wien—Praha). 

4,35 osob. Zebrzydowice. 

9.50 osob. żywca przez Dziedzice. 

14.00 osob. Zebrzydowice, 

17.26 osob. Cieszyna — Żywca przez Dziedzice. 

21.40 osob. Dziedzic — Bytomia — przez Szcza- 
kowę. 


Do Niepołomic — Wieliczki — Kocmyrzowa — 
Oświęcimia przez Skawinę. 

4.30 miesz. Niepołomic. 

5.25 osob. Oświęcim przez Skawinę. 
6.20 osob. Mogiły. 

13.25 osob. Oświęcimia. 

13.40 osob. Wieliczki. 

13.50 osob. Kocmyrzawa. 

14.00 osob. Niepołomic. 

16.30 osob. Wieliczki. 

16.44 osob. Kocmyrzowa. 
20.05 osob. Wieliczki. 

22.25 osob. Kr. Grzegórzek — Kocmyrzowa, 

POCIĄGI MOTOROWE. 
Do Wieliczki — Kocmyrzowa. 

6.32 Wieliczki. 

7.55 Kocmyrzowa. 

8.10, 10.07 Wieliczki. 

10.20 Kocmyrzowa. 

11.15, 18.02, 15.14, 18.21, 19.30 Wieliczki, 
20.20 Kocmyrzowa. 

21.55, 23.20 Wieliczki: 


ODJAZDY Z DWORCA ZACHONIEGO. 
0.10 posp. Warszawy Gl. 
0.25 osob. Warszawy Wsch. 
. Zebrzydowice. 
„ Katowice. 
. Warszawy gł. 


30. IX.). 
18.45 osob. 
14.35 posp. 
15.25 osob. 
16.30 osob. 
18.15 osob. 
20.10 posp. 
20.20 osob. 
23.45 osob. 


Katowic. 
Warszawy gł. 
Chrzanowa. 
Chrzanowa. 
Trzebini. F 
Gdyni przez Gdańsk. 
Warszawy gł. 

Łodzi kaliskiej. 


. Bydgoszczy — Hel (od 15. VI. do 


jakżeż w słoścu 
ERDĄ 


L baze. 


Jaką gamą blasków 
Era, 
Tik przez ABY NPR 
ntopat gwikdżi 
Trzeba PYETA, fi 
rację mal 


WYPDZYGZALNIA KSIĄŻEK 
Czytelnia nauko- 
wa | beletrystycz- 
na, Kraków, ulica 
* úw. Jana L. 8. 
posiada atale wazelkie no- 
wości powieściowe. Bogaly 
dział naukowy. — Książki 
dla młodzieży. Wysyła na 
prowincję w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach. — 
Warunki przystępna. 
Katalog kompletny 
3 złota 
| hai 
przyjmują wszelkie przed- 
mioty i części żelazne Pasta do obuwia 
ZAKŁADY GYNKOWNICZE 


Frdal 


Wyrób krajowy 


Teleton 146-27. 


A. KONTUREK 
Kraków. ulica Tad. Kościuszki 45. 


Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho- 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, równicż na raty 


K 


F 


POSLEM OD HOLU GŁÓWY DLA DOROSŁY 


«KOWALSKIN 


e ` USUWA NAJSILNIEJSZE 
BÓLE GŁOWY 


Llay, sznury, posironki, taśmy, slałki, pasy młyńskie, 
szpagat, przybory plmnasi., szozotki, wycieraczki Itp. 
poleca firma 214 


MARJA SPYTKOWSKA 


taawalel 1. WAŁKOWIŃSKI) 
KRAKÓW, DLAC MARIACKI L. 4 


